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(Jeszcze bąki gąbiilskie; doniesienie Tageblatiu i do­

m ysły pism francuzkicb. — Gwałty na unitach popeł­
niane przez Moskwę. — Przygotow uje się nowy okres 
męczeństwa polskiego. — Znana nam już z urzędowych 
organów moskiewskich jaw na ozęsć okólnika Potapow a 
— a odsłonięta świeżo część tajna.)

Jakkolw iek już od dni kilku nie wspomina­
liśmy wcale o bajecznej historji band pow stań­
czych w Galicji, historja ta  jed n ak  nie została 
zagrzebaną w  pamięci ludzkiej. Przyjazne dla 
Moskwy dzienniki i korespondencje budziły ją 
wciąż, donosząc to o żądaniu przez władze m o­
skiewskie u rządu austrjackiego w yjaśnień wzglę­
dem paszportów, jakoby  w ydaw anych Polakom  
przez poselstwo austrjackie w  Szw ajcarji; to o 
zarządzonem przez rząd petersburgski dochodzeniu 
źródła pogłosek o ruchu powstańczym w Galicji, 
skoro urzędowy dziennik wiedeński o rozpuszcza­
nie takowych obwinił tak  stauowczo m oskiew skie 
władze pograniczne.

W iedeński Tagblatt z 7. b. m. daje wyjaśnie­
nia do powyższych napom ykań o bezpośredniem 
wmieszaniu się gabinetu petersburgskiego w hi- 
storję telegram ów gąbińskich, w yw ołaną zupełnie 
sztucznie i naw et niezręcznie, lecz z wielkim upo­
rem podtrzym ywaną. Dziennik ten powiada, że 
kom unikat urzędowego dziennika austrjackiego, 
zaprzeczający absurdom i przypisujący autorstwo 
ich moskiewskim pogranicznym urzędom, wyw arł 
wielkie wrażenie w ambasadzie carskiej we W ie­
dniu, że spraw ujący interesa am basady, p. Knor- 
ring odniósł się w tej chwili do Petersburga, a 
po otrzymaniu odpowiedzi udał się do br. Beusta, 
aby oświadczyć m u , iż rząd petersburgski w 
skutek obwiniającego kom unikatu nakazał ścisłe 
śledztwo dla w yszukania w innych, że gdyby się 
znaleźli, kary  nie ujdą, lecz natomiast, jeżeliby 
zarządzone śledztwo do żadnych nie doprowadziło 
rezultatów, w takim  razie żądaćby musiał w  i- 
mieniu gabinetu petersburgskiego zadośćuczy­
nienia dla niesprawiedliwie obwinionych urzędów 
moskiewskich.

Kto zna procedurę wszystkich śledztw w Mo­
skwie, wie o tein, że w ogóle śledztwo do żadne­
go ni© doprowadziłoby reznltatn. Cóż dopiero, je ­
żeli winni szli za natchnieniem sfer wyższych, a 
rząd jest interesowanym w zatajeniu prawdy! 
W  takim razie śledztwo byw a nową kom edją, 
m ającą służyć za podstawę do dalszych zamia­
rów kancelarji spraw  zagranicznych w P etersbur­
gu. Jeżeli więc głoszone w W. Tagblatt wyjaśnie­
nia są  prawdziwemi, a nie domysłami re d a k c ji, 
w takim  razie stalibyśm y w przededniu ciężkich 
zawikłań dyplomatycznych między Moskwą a 
Austrją.

Mniemamy, że na szczęście tak źle jeszcze 
nie jest. Lecz w każdym  w ypadkn faktem jest, że 
bąki gąbińskie, raz w św iat puszczone, dotąd u- 
ciehać nie chcą, lecz wciąż się odzywając po 
prusko-moskiewskich dzienuikach, zajmują uw agę

dzienników nietylko polskich i nietylko austrja- 
ckich. Półurzędow a francuzka Pairie szukając w y­
jaśnień dla niepojętego uporu, z .1 ikim utrzym ują 
się tak zupełnie fałszywe pogłoski, przypisuje to 
pruskim staraniom. Opinion Nationale bliższą 
jest p raw d y , gdy utrzymuje, że korzystając z 
pogłosek, mnóstwo agentów moskiewskich k rą  
ży po Galicji pod przybranemi nazwiskami pol­
skiemu , aby nadużywać wiary m ieszkańców i 
szerzyć agitacje, rząd moskiewski bowiem życzy 
sobie zakłócenia zgody między A ustrją  a P o laka­
mi, aby w ten sposób szersze otworzyć pole dla 
wpływów i in tryg gabinetu petersburgskiego. 
iiOpinion o tyle bliższą jest prawdy, że p ropagan­
da panslaw istyczna wzmogła się ostetniemi czasy 
w Galicji, a drogo kupionym stronnikom Moskwy 
świeże przybyw ają zachęty do w ytrw ania w raz 
obudzonych uczuciach i pracy w w ytkniętym  już 
kierunku. ; -

W każdym  razie widzimy, 'że  spraw a po l­
skich agitacyj, raz poruszona, nie uspakaja się, mi­
mo że św iat cały  przyjął wieści o nieb z zupeł­
n ą  niew iarą. Tajemnicza siła podtrzymuje puszczo­
ne w obieg plotki, snują się jakieś senne widzia­
dła, fantastyczna spraw a rozwleka się, szukając 
gruntu, na którym by przybrać mogła kształty 
rzeczywistości. To właściwie jest niebezpieczną 
cechą nieujętej kwestji, i dlatego to od pier­
wszej chwili występowaliśm y za potrzebą spowo­
dowania przez naszą delegację wyjaśnień, które- 
by zam knęły drogę intrygom, skierowanym  bądź- 
cobądź na naszą niekorzyść. Pokój europejski 
zapewne nie jest jeszcze zagrożonym, choćby na­
wet wyjaśnienia W. Tagblattu okazały się praw dzi­
wemi, lecz spokojny rozwój Galicji łatwo może 
zostać narażonym. Z  dwóch tych alternatyw  zaś 
kto wie czy nie powinno nam chodzić głównie 
9 zapobieżenie ostatniej.

Wieści fałszywe o polskich agitacjach przy­
padły współcześnie ze wzmożeniem się fanatyzmu 
antipolskiego w  Moskwie, z nowem obudzeniem 
energii m oskiewskiego gospodarowania w Polsce. 
P rąd  barbarzyński tępienia polskości, zagłady na­
rodu, k tóry  skonać nie chce i k tóry  jak  zaklęte 
widmo zasłania Moskwie drogę do nowych wyle­
wów, zaczyna się odżywiać nanowo. Nienawiść 
z nową pnisnje silą, 1 kto wie czy znów nie )wy- 
buchnie dzikim okrzykiem, k tóry  śj/^iat przerazi.

Gwałtowna w ojna, wypowiedziana unitom w 
Kongresówce, okropne sceny, które pojąćby m o­
żna zaledwie w krótkich chwilach strasznego roz­
drażnienia , św iadczą o rozpoczęciu się nowego 
perjodu polskiego męczeństwa. Przechw ałki pu­
bliczne z czynów, tak dzikich, dokonanych na zi­
mno, z zimną rozw agą przygotowanych, oddawany 
im poklask, zapowiedź system atycznego ich po­
wtarzania — były  jakby  pierwszym odgłosem bu­
dzącej się furji m oskiew skiej, łączącej w sobie

forączkę dzikich instynktów zwierzęcych z chło- 
em cynizmu i racjonalizmu umysłów przeżytych.

Przycichły na chwilę fanatyzm nienawiści 0- 
budził się ze wszystkiemi swemi obrzydliwemi sym ­

ptomami i środkam i działania. Zbudzeni denun- 
cjują drzem iących jeszcze, polecając ich w zgar­
dzie publicznej. Moskowskija Wiedomosti denuncju- 
ją  pojednawcze zachcianki ludzi, broniących spo 
łecznego porządku w naszych prowincjach i prze­
mawiających w imię dobra samychże Moskali za 
jakimś ładem  ekonomicznym. Z powodu podró­
ży p. Jum atow a, redaktora gazety  Nowojt Wremia 
do P rag i pcdczas słynnych tamże uroczystości, 
Mosk. Wied. denuncjują we wściekłym  artykule 
odezwanie się jego poufne w kółku Czechów, 
Kroatów i Słowaków, że im przypadła rola po­
jednania Polaków  z Moskalami; w ołają o zdradę 
i wykazują przewrotne dążności obu gazet mo­
skiewskich (Wiesi i Nowojs Wremia), obstających 
za porządkiem i ładem  w Polsce. Dziś nie na­
zyw ają się już podobne denuncjacje i postępki 
jak  w roku 1863 i 1864 obroną moskiewskiego 
bytu i bezpieczeństw a; dziś się nazyw a to „stać, 
cierpieć, bić się, a jeżeli tego potrzeba, umrzeć 
za całość i jedność ziemi moskiewskiej!11 —

Nowy więc, odmłodzony rozpoczął się wylew 
uczuć moskiewskich. Równie p ięknie ja k  poprzed­
nie, wypisze się on w dziejach, bo choć forma 
się zmienia, cel jego i k ierunek zawsze tenże 
sam pozostaje — Jzagłada polskości, zasłaniającej 
drogę Moskwie, i zniszczenie europejskiej cywi 
lizacji.

P rąd  nowy m usiał jnż naw et nabrać pewnej 
siły. Ustępują bowiem przed nim zapory urzędo­
wej organizacji, urzędowe czynniki chylą przed 
nim głowę. Potapów, w ielkorządca L itw y,który miał 
tam zaprowadzić normalny  ̂porządek moskiewski, 
czyni ak t skruchy za herezję patrjo tyczną i ko­
rzy się zarazem przed szajką rozbójniczą pod­
władnych mn działaczy, którzy z niechęcią p rzy ­
jęli jego adm inistratorskie zam ysły. W nowym 
okólniku do władz podwładnych wyznaje, że przez 
głow ę mu nie przeszło wym yślać coś lepszego nad 
to, co wymyślili jeg o  „pełni chwały poprze dnicy11, 
że rozpoczętego przez nich, pełnego chwały zada­
nia czuje iż nie byłby w stanie dokonać bez gorliwej 
pomocy swoich doświadczonych pomocników, że 
dlatego poleca im jak  najw iększą staranność w 
osobistem tropieniu śladów polskości, które do 
szczętu usunąć p o trzeb a ; poleca im również, aby 
pieniądzmi na nowo zachęcali włościan i ży­
dów do tropienia oznak życia, jak ieby  polskość 
lub katolicyzm objawiły, i przygotowywali listy 
odznaczających się na tem polu, by rząd njógł 
im daw ać zaszczytne odznaczenia i znaczniejsze 
zapom ogi; donosi nareszcie, że wygeła urzędnika 
zdolnego, który ma zorganizować zręczne śledze­
nie ciągle istniejących znoszeń się i korespon- 
dencyj pomiędzy m ieszkańcami kraju a w ichrzy­
cielami za granicą. Tyle nam  już zresztą w ia­
domo z Dziennika Warszawskiego, z  któregośm y ten 
okólnik już podali — ale to jeszcze nie cały 
okólnik.

D la podtrzym ania bowiem 1 ożywienia gorli­
wości tych działaczy, których niedawno sam p. 
wielkorządzca szajką złoczyńców nazyw ał, car

nadaje mu prawo w jdzielać im z dóbr rządow ych 
majątki. Jedna piąta dóbr wszystkich zostawia,, 
się do jego osobistego rozporządzenia; .esztę) 
cztery piątych wydzielać będzie sam eas aa  
przedstawienie gubernatorów prowincji. Od panówr 
urzędników już dalej zależy, aby obie części 
w zrastały jak najbardziej konfiskatami, z k tórych 
powstają dobra rządowe. Liczba zaś tych pracu­
jących nad wzmożeniem m ajątku rządowego na 
niwie litewskiej i zasłużenie w nim dla siebie 
samych udziału z „chleba dobrze zasłużonych 
niepospolicie się wzmoże, car nadał bowiem wiel 
korządzcy Litwy praw o przyjmowania tylu Pe7 
płatnych urzędników, tak cywilnych jak wojsko 
wych, do swego zarządu, ilu jenerał-gubernato1 
uzna za stosowne.

Kiedyż przyjdzie koniec wymysłom pastwie 
nia się nad nieszczęśliwą Litw ą i uraganom pa 
trjotycznych uczuć moskiewskich, przeciągająćyin 
po nad uaszemi ziemiami!

Czynności krajowej Rady szkolnej
Posiedzenie XXIV. dnia 6 . czerwca.
Rada powzięła następujące uchw ały:
I. W  celu uregulowania służby suplentów, 

zatrudnionych przy gim nazjach, i ażeby skłonić 
ich do prędszego zdaw ania egzaminów nauczy­
cielskich, co jest i w interesie szkół i naw et w 
ich w łasnym , Rada szkolna krajow a- uchwaliła 
przyjąć na przyszłość za zasadę co następ u je :

1. Kto po Sletniej suplentnrze, w je d n e m .« 
miast naszych uniwersyteckich ndbytej, a na prof 
wincji po 5-letniej, z egzaminu złożonego się nie 
w ykaże, będzie z posady usunięty, i tylko wtedy, 
jeżeli służba jego  pod praktycznym  przynajmniej 
względem zasługiw ała na szczególne uznanie, bę 
dzie mógł być użytym w gim nazjach niższej fca 
tegorji po za obrębem m iast uniwersyteckich.

2. Ci wszyscy, obecnie już suplentam i będą 
cy, których czas służby z duiem 12. września b r . i  
wynosić będzie lat 3 łub więcej, m ają  pod tym 
samym rygorem  zdać egzamin za  2  lata (od rze 
czonego terminu licząc), jeżeli s ą  w mieście uni-. 
w ersyteckiem , za 3 lata zaś jeżeli są  na prow in­
cji. Z ostający na suplenturach mniej lat niż 8 , 
uważani będą za należących do kategorji pier 
wszej.

3. Egzamin, zdany z jak iego  pojedynczego 
przedmiotu, n. p, z języka  polskiego, albo rnsktf -j 
go, nie czyni w powyższym względzie żadnej ró i 
żnicy. Z kądinnąd jednak  egzam ina takie w p o łą  
czemu z rzetelną zdolnością dydaktyczną,
czas służby udowodnioną, nadają kandydatom  
pierwszeństwo nad takim i suplentam i , k tórzy je  w 
szcze żadnego egzam inu nie złożyli, n*.

II. W skutek w ezwania c. k. ministerjum tw t 
świecenia Rada szkolna uchwala przedłożyć prom  
jekt szkoły technicznej dla K rak o w a , w miejsce 
istniejącego dziś instytutu technicznego. 1  q s

Kronika paryzka.
(Nieco o polityce; upały, burza, gołębie i ogród Lu- 
ksemburgski; kilku mędrców popełnia jedną wielką niedo­
rzeczność; Les derniers moments de Theodoros par le 

comte de Bisson; kaznodzieje.)
Rozprawy w Ciele prawodawczem nad wol­

nością w ykładów w rządowych uniw ersytetach; 
rozprawy w  senacje nad wolnością handlu; dwie
„improwizowane11 mowy Napoleona III. w Rouen, 
konający spó r między m arszałkiem  Mac-Maho- 
nem a algierskim  arcybiskupem  i wyjazd księcia 
Napoleona do W iednia i na Wschód — oto cała
treść zeszłotygodniowe.j kroniki politycznej. —
Która z tych spraw  je s t ważniejszą, która z nich 
wywrze jak i taki wpływ na losy zastarzałej 
Europy? Sądzę, t e żadna. Śmiech pusty mnie 
napada, kiedy widzę publikę, rozbierającą z ana- 
tonomiczną cierpliwością każde słowo, wymówione 
pracz ce?a r^a , i iuP któregokolwiek z jego mini­
strów-' Lzyz azie, stojący u steru w ładzy, będą 
zapowiadali ojnę na pa rę miesięcy? Czyż tego- 
ozesny P° y . ’ rna-l^cy do czynienia na każdym 
kroku z podsępem _i zdradą , nie będzie w alczył 
tą  samą „ j .  ‘ C.ZY  nie będzie się starał 
uśpić swego P Clela ■ Czyż zresztą nie 
wystarcza ty ® dwa d0 w ydania wojo­
wniczego ,,1 °  Powołania całej armii
pod broń i do y w p0le ? Obowiązkiem
jest każdego rzą  > ri , , aszy^ podwładnego mu 
narodu, a więc nl .,R . ®. S1? dziwić, jeżeli na
ustach jego rzeczni g  ją  ciągie pokojowe u- 
śmieehy i jeżeli slow J g  zw iastują zawsze erę

^ D z i w i f d ‘ludzie, dziwne ich serca! Pow iedz­
cie mi, Zk a d to pochodzi, ze stworzenia, nazyw a­
jące się ludźmi, łatwo zaP°“ maJ*ł każde d o b r e ,  
gdy przeciwnie’ z łe ,  ^ o ^ ^ 826’ 
długie pam iętają lata? wevZPftZWa z braku
uczucia wdzięczności, czy. prze‘
świadczenia, że szczęście -na e powm  być
trw ałe, bez chmur, bez burZ . f ać n L  ° a d ,tem 
myślałem, ale tania jo z ^ ą z a ć  me mogłem.
Narody, m ające ten s a m  charakter, eo 8kładaJące 
"o jednostki, nie różnia się Pod tym. " ^ d e m

§  'eo& odziW nych l a l i -  W“ “ y „ E 7 rpszy rząd, 1 aaród d k tórym on PanuJe- Przez 
fa t k ilkanaście  r ząd pracuje dla swych poddanych.

stara się o ich dobro — a naród mu w oła: 
„Hosanna I" Przypadkiem  nadejdą chwile nie­
bezpiecznego przesilenia. Rząd nie m ogąe sobie 
dać rady, ścieśni czasem wolność pnbliczną — a 
nieraz popełni jeszcze wbrew  własnej woli j a ­
kąś inną rzecz, k tóra nie licuje z poprzedniemi 
jego czynami. H osanna zmienia się nagle w 
głośne złorzeczenia, a z popularności rządu tylko 
w historji zostaje wspomnienie. Cóż dopiero mó­
wić, jeżeli ten rząd przez długie la ta  dokuczał 
narodowi, i tylko od czasu pogłaskał go prote­
kcjonalnie po twarzy! Grzeczność tak ą  naród 
przyjmuje z niedowierzaniem i jutro o niej zapo­
mina. D o b r e  ginie niepostrzeżenie, a z ł e  w y­
stępuj e w pierwotnej swej szkaradzie. Czytelnicy 
waszej G azety wiedzą już o ostatnich rozprawach 
w senacie i w Ciele prawodawczem. Tam  rząd  
bronił wolności nauk i, idei wzniosłej, będącej 0- 
wocem dłngoletnich trudów tych Indzi, co całą 
duszą ukochali postęp; tu znów rząd bronił wol­
ności handlu, idei szlachetnej, należącej do zwy- 
cięztw dziewiętnastego wieku. Ogół narodu był 
niby zadowolony, wołał „hosanna ,11 lecz na d rugi 
dzień zapomniał o liberaliźme rządu, i dziś po­
mny jego despotycznej przeszłości, śpiewa znów 
marsy Hankę, złorzeczy cesarzow i, knuje spiski 
ia tego życie, i bije się z sierżantam i w Q uartier 

L a tii. Dziwni ci ludzie, dziwne ich serca!...
Podobnie jak  w całej Europie, tak i u nas 

nanuią od kilku tygodni nieznośne npały Spra­
gniona ziemia darmo oczekuje pożywnego deszczu, 

 ̂ , m „okmnip ołonifl. DO KIO Włft a™l  Wedny rolnik załamuje dłonie bo kto wie czy 
ta w pocie czoła uprawiana rola wyda mu jak i 
ta k rp lo n  tego roku. Paryż, witający dawniej k a ­
żdy pogodny ranek wiosenny z^praw dziw e1 
wielbieniem, znudzony

dy pogodny ranek wiosenny z prawdziwęm u- 
wielbieniem znudzony dziś tą  jednostajnością p0-
2  bo ’'człowiek nawet iw  przyjemności szuka 
wietrzą, o cz ./ r „Qieą toczy po niebieskim 
odmiany, smut bodaj jed n ą  chm urkę
stropie, 1 pragnie odkryć ^  J ,

b T tf Z  za b y ł a  uszczęśliwioną i przestra- 
śzoną zarazem ! Około godziny pgta-

dnia zaczęły si? / b; eraA b f S u n ó w  padło w po-

paryzkiego ruebu, sz c z e g ó ln ie  w d n iu  pogo- 
4nr® , ten sobie nie^'w yobrazi panicznego po- 
płochu, jak i panował w naszej stolicy. & lasku

Bulońskiego uciekali w powozach miłośnicy świe­
żego powietrza i świeżej toalety, między którym i 
znajdowała się sam a cesarzowa Eugenia, ubrana 
w fioletową suknię i fioletowy kapelusz z fioleto- 
wemi piórami, bo kolor ten jest dziś bardzo w 
modzie; po ulicach biegali panowie i chustkami 
obwiązywali szyje, bo deszcz lał im się za  koł­
nierz; do bram kamienic i placów cisnęły się p a ­
nie z przemokłemi sukniam i i przestraszonem  0- 
bliczem ; bokiem ulic i bulwarów p łynęły  szero­
kie strum ienie— a w górze ponad tem wszystkiem 
podochocony Jow isz śmiał się grzmotami. Lecz 
nie tyle żałow ałem  ludzi, ile innych stworzeń. Go­
łębie, których tysiące gnieździ się w ogrodzie 
Luksem burgskim , przestraszone piornnami, padają- 
cemi w pobliżu, wzleciały grom adnie w górę i 
zaczęły krążyć i bić zmokniętemi skrzydłam i. 
Może się dziwić będziecie, zkąd się u mnie 
wzięło tyle współczucia dla tych stw orzeń sk rzy­
dlatych. Nie dlatego ich żałuję, że w edług teorji 
Vogta są one naszymi braćm i młodszymi, lecz z 
tej przyczyny, z której żal mi każdego stworze­
nia, co nie lękając się nigdy, musi czasem prze­
straszyć się, zajrzawszy śmierci w oczy. A że pa- 
ryzkie gołębie, podobnie jak  owe siadające wie­
czorem na placu św. M arka w W enecji, nie zna­
ły  dotychczas strachu, o tem wiedzą wszyscy 
Raryżanie. % niewym owną ciekawością stawałem 
nieraz w Luksem burgskim  ogrodzie i przypatry­
wałem się tym napowietrznym  żeglarzom , ja k  
usiadłszy na gałązce, m urawie lub żelaznym pło­
cie, w yciągały różowe dzióbki do przechodnia, 
prosząc go o pożywienie. Jeźli sięgniesz ręką  do 
kieszeni i wyjmiesz kaw ałek bułk i, zaraz jeden 
•ub dwa usiędą ci na dłoni, i nie lękając się twej 
duszy człowieczej, jed zą  tak  spokojnie, jakby  je  
w łasna matka karm iła. W Lnksem burgskim  1 Tui- 
leryjskim  ogrodzie zdyby wałem Francuzów , szcze­
gólnie starych, którzy w ten sposob bawili się 
całemi godzinami. Lecz nietylko gołębie, naw et ‘i 
wróble są  tu nierównie łaskaw sze, a niżeli w 
innych częściach Europy. W prawdzie rzadko 
się zdarza, aby który z nich Usiadł na ręce, lecz 
za to jeźli wabisz gołębie, one grom adnie zlatu ją 
się dokoła ciebie, czasem siadają n a tfe t na  bu­
tach i głośnem świegotaniem proszą o jałm użnę. 
Zkąd  taka niepłochliwość stworzeń skrzydlatych, 
łatwo zrozumieć. U nas w Paryżu  naw et ptaki

żyją pod opieką praw i publiczności, która pod 
żadnym warunkiem nie pozwala straszyć tych nie 
winnych stworzeń. D obrocią i sercem  uspokoisz! 
najburzliw szą naturę i przy wiążesz do siebie naj-A 
płochliwszą duszę.

Zanadto się rozpisałem o powietrzu i pta 
kach. Czasby przystąpić do zdania wam sprawy 
z tutejszego ruchu literackiego. Na tem polu_mam 
dziś do zapisania dwa wielkie fiaska.

Pan m inister Duruy, o którym  w iec ie , i e  
jest człowiekiem rozamnym i  kochającym  naukę, 
mianował niedawno pod przewodnictwem p. Syłś i  
w estra de Sacy kom isję , złożoną z panów i Pa •-1 
w ła F ó v a l, Teofila Gautier i Edw arda Thierry, 
k tórej polecił wypracować sprawozdanie o izi 
siejszym postępie literatury franeazkiej. E ćra ł 
objął ro m an s, Gautier p o ez ję , a Thierry teatr.
Z niecierpliwością oczekiwała publiozność poja­
wienia się tego dzieła, bo nazwiska autorów, zna­
nych w naukowym św ięcie, przyrzekały bardzo 
wiele. Tymczasem jak  bolesne nastąpiło roz­
czarowanie! Prócz przedmowy samego prezyden-o 
ta, p. S a c y , napisanej z niezrównaną elegancją 
stylu i prawdziwie francuzkim dowcipem, w której 
autor lękając się, aby świat naukow y nie zechciał 
go pociągać do odpowiedzialności za nieudałe 
dzieło, umył od w szystkiego rece,— zresztą sp ra ­
wozdania trzech jego; kolegów są  bardzo bardzo 
słabe- Dość pow iedzieć, iż uieznający tegocze 
snej literatury francuzkie m ógłby sadzić za 
żadnego ze starych Ludw ików  nie kw itły tak  Ipię
n n l ^ n ^ T n ’ wrrnat * PoezJa J*k za czasów N a 
P j W edług tw ierdzenia szanownych

onków kom isji, we F rancji nie m a dziś autowi 
r  oez ta len tu , a  geniuszów między niemi tylu,
1 u przez wieki nie w ydała cała historja francs*z-n 
k a . Szkoda ty lk o , że o tych wielkich talentach 
1 niezrównanych geniuszach dowiedzieliśmy W* 
dopiero ze sprawozdania komisji. Jeszcze praęa 
p- T hierry  jest na jlepszą , gdyż niektóre po stn i 
j u k : Rarriere, Emil Augier, pani Sand * u
są  w niej odmalowane z niezrównanym ł f n. ^ f ’ 
ale zato utwory innych jego kolegów za e 
n a  wzmiankę zasługują. Nie sądzę, aby -
oświaty chciał się  był dowiedzieć dopie g
dzieła o postępie tegoczesnej literatury fran uz- 
kiej, bo gdyby tak było, to należałoby g 0> b a r­
dzo żałować. Główny powód meudama Się tej
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Szkoła techniczna w K rakow ie m a być szko­
lą  średnią, składającą się z sześciu klas przygo­
towawczych i z trzech dwuletnich kursów specjał 
nych, a mianowicie z kursu budowniczego, han- 
dlowo-przemysłowego i górniczo-hutniczego. Sześć 
k las przygotowawczych m ają usposabiać ucznia 
do w stąpienia na politechnikę — po czterech 
zaś klasaćh będzie mógł uezeó przejść na jeden 
z trzech powyższych kursów w Krakowie. “

Organizacja ta nie odnosi się do teraźniejszej 
szkoły sztuk pięknych, która nadal n ietkniętą po­
zostaje.

IH . R ada przyznaje gm inie brzozowskiej pra­
wo prezentowania i rozpisze konkurs na  posady 
w tamtejszej szkole.

IV. Z  powodu specjalnego w ypadku Rada po­
stanaw ia, że przedstaw ieni przez ordynarjaty nad­
zorcy szkolni, przed wydaniem  im przez ordyna- 
rja t dekretu nom inacyjnego w moc Jj. 133 usta­
w y polit. szkolnej przez R adę szkolną potwier 
dzeni być m ają.

V. Z powodu zaszłych nieporządków w lwo­
wskiej wyższej szkole re a ln e j, Rada zarządziła 
stosowne środki, aby nadal karność i porządek 
w tej szkole najściślej mógł być utrzymany,

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 7. czerwca.

(?) P o  czterodniowej mozolnej rozpraw ie, Ra­
da państw a rozstrzygła na wczorajszem posiedze­
niu o najważniejszej części projektów finansowych, 
t. j. o ciężarach, jak ie  wierzyciele państw a po­
nosić m ają. R ezultat jest wam zapewue z tele­
gramów wiadomy- przed tygodniem  zapo­
wiedziałem, Izba przyjęła wniosek mniejszości ko­
misji budżetowej, nałożyła przeto na  wierzycieli 
państw a 20-procentowy podatek. Z a 25-procen- 
towym podatkiem  w formie redukcji procentów 
znalazło się w Izbie tylko 46 głosów, zaś za 25- 
procentow ym  podatkiem z zachowaniem chara­
k te ru  podatku, znalazło się 58 głosów. T ak  dale­
ce stopniała dawna większość Izby. Rząd, z góry 
pew ny wygranej, postawił kwestję gabinetow ą 
szczególniejszego rodzaju. Oto nie ośw iadczył, że 
gabinet ustąpi w  razie odrzucenia wniosków mniej­
szości, lecz że nie w ykona uchwały, jeżeliby w y­
padła  w m yśl większości komisji budżetowej, to 
znaczy, że rząd  i w takim  razie byłby nie ustąpił, 
lecz byłby odmówił sankcji.

Nie będę opisywał szczegółowo czterodniowych 
rozpraw, lecz ograniczę się do ogólnej charakte­
rystyki. Austrjacka R ada państwa stanowi od cza­
su swego istnienia o tak  wielkich i ważnych kwe- 
stjach, ja k ie  się w innych parlam entach europej­
skich nie pojaw iają. T ak ą  kw estją była w roku 
1861 spraw a w ęgierska, w roku przeszłym  nowy 
ustrój polityczny monarchii, a obecnie kwestja fi­
nansowa, może najważniejsza ze wszystkich, jakie 
kiedykolw iek istniały.

Lecz, im wyżej górnje jak a  spraw a swoją 
ważnością, tern niżej pełza Rada państw a swoim 
sądem  i drobiazgowem stanowiskiem. Ona nie li­
czy się n igdy  z danemi faktami, nie bada sku t­
ków ,— w ważnych takich chwilach szuka ona i 
chw yta się frazesu jako radykalnego i uniw er­
salnego środka ratunku !

K w estja w ęgierska w  roku 1861 była czysto 
polityczną, a doniosłość jej pokazały lata nastę­
pne. Rada państw a załatw iła ją  wówczas bez 
trudów  i mozołów. Miihlfeld wynalazł frazes 
Becht$verwirkungt i rzecz była skończona Zaskarżo­
no W ęgrom zaoczność jak  w  zwykłym procesie, 
wydano wyrok, winszowano sobie tak  wielkiego 
pom ysłu i naigraw ano się z ty c h , którzy w fra­
zesie owym zbawienia monarenii dopatrzyć się nie 
mogli. Ile  nieszczęścia sprowadził na monarchię 
ów frazes, a w ślad za nim przeniesienie kwestji 
z pola politycznego na  pole praw ne, każdem u 
wiadomo. ~    *-----------

U kładając w przeszłym roku konstytucję dla 
tej połowy monarchii, nie liczono się także ani z 
praw am i pojedynczych krajów, ani z żądaniam i

pracy  widzę w tem, że prawie wszyscy autorowie, 
których dzieła ocenić wypadało, należą jeszcze do 
ludzi żyjących. K ry tyka we Francji zeszła dziś 
niestety na ostatnio-rzędne stanow isko, bo każdy 
boi się powiedzieć praw dę żyjącem u pisarzowi. 
A czyż to nie lepiej w ytknąć błędy i wprowa­
dzić młody talent na dobre to ry , a niżeli pobłaża­
niem i niezasłużoną pochw ałą zabijać go w za­
rodku ? O tempora!

H r. Bisson, który dawniej dokładał wszelkich 
s ta r a ń , aby F rancja  odzyskała swój wpływ w 
A bisyn ji, wydaje w odcinku La Patrie powieść 
pod napisem : „Les demiers moments de Theodoros". 
Jeźli spraw ozdanie, o którem  powyżej p isałem , 
nazwałbym  niedorzecznością, to Bóg świadkiem, 
że nie wiem jak nazw ać dzieło p. Bissona. Je s t 
to fabrykacja w  najściślejszem tego słowa znacze­
niu. Dość pow iedzieć, że autor maluje nam o- 
statnie chwile k ró la  Teodora, opisuje jego łzy 
wylane, i jego boleścią wyschnięte ciało, chociaż 
dotychczas nawet sam Napier nie w ie , w jakim  
stanie znajdował się na dzień przed śm iercią w ład­
ca  Abisynii. P an  Bisson nie był z angielskiem 
wojskiem, a jednak chce znać lepiej kraj, króla i 
jego wojsko, a  niżeli korespondenci angielskiego 
Timeta, k tórzy odbyli Całą kam panię

Dwór wyjeżdża do Fontenaibleau. W krótce 
pospieszy za nim cała arystokracja. Po Paryżu 
będą tylko błądzili przemysłowcy i cudzoziemcy. 
Szczęście, te  arystokracja udaje się do wód i na 
letnie m ieszkania, bo kto wie czyby w jej salo­
nach nie zadługo krew  nie popłynęła. Dawniej 
był zw y cza j, te  po karnaw ale domy zamożne u- 
rządzaly koncerta, na których można było nieraz 
usłyszeć Patti lub jaką  inną znakomitość. W o- 
statnich tygodniach moda zmieniła się o tyle, że 
zam iast koncertów, w salonach odbywały się k a ­
zania. Kto wie, czy wkrótce nie byłoby się o- 
trzym ało biletu z zaproszeniem tej treści: „Księ­
żna S. prosi pana na  wieczór, na którym  będzie 
kazanie — a potem biczowanie14. O tempora !

P aryż dnia 2. czerwca.

CAZETA NARODOWA

narodów, a szczególnie narodów słowiańskich, ani 
też badano, jak ie  skutki lekceważenie autonomii 
krajów pociągnąć może za sobą. I tu w ystarczył 
frazes n a  wszystko. Liberalnym  był zwolennik 
Centralizacji i hegemonii niemieckiej, feudalnym zaś 
i reakcyjnym, kto się dom agał swobód dla swo- 
jegokraju, konstytucję zaś, k tóra  stanęła, nazwano 
liberalną, pomimo że Niemcy będą narzucać swo- 
ję  wolę innym narodom.f

— i Przy rozprawach finansowych, które się w ła­
śnie odbyły, Rada państwa okazała się w ierną 
swoim tradycjom. W istotę rzeczy nie zapuszcza­
no się wcale. Nikt nie rozbierał m aterjalnych za­
sobów Austrji, nie porównywał ieh z ogromem 
ciężarów, nie podawano środków co i  ile w ierzy­
ciele państwa raz na zawsze uratow ać mogą, ani 
też nie wskazywano dróg, któremi państwo pójść 
powinno, aby wyjść z nędzy, w jak iej się znaj­
duje, i dójść choćby do słabego dobrobytu. Bo­
haterem  rozpraw  był jak  zawsze frazes, a tym 
frazesem był obecnie w yraz „bankrut". Przez 
cztery dni spierano się, kto jest bankrutem . J e ­
dni utrzym yw ali, że Austrja jest już bankrutem, 
bo nie może w całości płacić swoich długów. D ru­
dzy twierdzili, że bankrutam i są tylko ci, którzy 
chcą na wierzycieli państwa nałożyć 25procento- 
wy podatek, i byli oni w większości, a w opinii 
publicznej nazyw ają się liberalnymi; inni nareszcie 
zapewniali, że bankrutam i są  nawet ci, którzy na­
łożą na wierzycieli państwa chociażby 2 0 procen- 
towy podatek. Przedstaw icieli tego  m niem ania po­
tępiła tutejsza publicystyka, i nadała im najgorsze 
miano, na jakie się zdobyć mogła, to jest nazwa­
ła  ieh feudalnym i, klerykalnym i i narodowcami.

Oto jest charakterystyka czterodniowych roz­
praw.

D elegacja nasza zajęła odrębne stanowisko, 
podobnie jak  w r . 1861 w kw estji w ęgierskiej. 
Ona potępiła tak  wnioski większości, jak  i mniej­
szości komisji budżetowej, z powodu, że ani jedne, 
ani drugie nie prow adzą do celu. P rzy  zwycięz- 
twie mniejszości, A ustrja dla pokrycia deficytu 
w ycisnąć musi podatkam i 27 do 28 milionów, 
przy  zwycięztwie większości w ycisnąć musi 23 
milionów, a jak jedno tak drugie jest niepodobne. 
Będzie więc m usiała po raz  drugi obciążać wie­
rzycieli państwa, a to jest najgorszem  załatw ie­
niem kwestji. Z apatryw anie się delegacji naszej 
wypowiedział w rozprawie ogólnej poseł Ziemiał- 
kow ski w mowie zwięzłej i treściwej, k tó rą  wam 
polecam. W  związku z tem zapatryw aniem  się 
poseł W ężyk przy ustawie o konwersji długu 
państw a postawił wniosek, aby Izba projekt tej 
ustaw y zwróciła komisji budżetowej w tym  celu, 
iżby deficyt państw a opodatkowaniem wierzycieli 
był w zupełności pokryty.

Mowa W ężyka była parafrazą m owy Ziemiał- 
kow skiego, a następnie zabrał głos poseł Krze- 
czunowicz na poparcie obu; gdy  jednak nie w y­
dobył nowych m yśli, lecz rozwijał mowę to ba­
rona Petriny, to Ziem iałkowskiego, mało znalazł 
słuchaczy, zw łaszcza od chwili, gdy zaczął p ra­
wić o katastrze.

Wniosek polski, postawiony przez Wężyka,
został odrzucony ja k  Się łatwo dom yślać możecie. 
Czas dopiero okaże, czy on jeden nie był zba­
wienny. Dzisiejsze dzienniki centralistyczne nie 
wspominają o nim, milczą tak  jakby staw iany nie 
był. Chcą zapewne zatrzeć jego ślady i pam ięć o 
nim, aby Polakom  nie dostał się k iedyś w tej 
kwestji taki sam tryumf, jak i im przypadł za 
kw estję w ęgierską z r. 1861 o k ilka lat później.

Ju tro  dalszy ciąg  rozpraw.

B u k a r e s z t  dnia 2. czerwca.
(A. Łab.) Komisja, w ybrana przez senat do 

przejrzenia i ocenienia przedłożonych jej przez 
rząd aktów dyplomatycznych, zdecydow ała 5ma 
głosam i przeciw 2 om, że nietylko dyskusja nad 
temi aktam i, chociażby na tajnem  posiedzeniu se­
natu, ale naw et proste podanie tychże do jego 
wiadomości jest zupełnie niemożliwem. Komisja 
obaw ia s ię , by ogłoszenie korespondeneyj mo­
carstw  zagranicznych o nadzwyczaj cierpkiej tre ­
ści, szczególnie zaś dwóch not lorda Stanleya, w 
których gabinet angielski nie chcąc ograniczyć 
się na  surowej krytyce polityki rum uńskiej, doty­
ka  osobiście księcia Karola, nie wywołało zgor­
szenia w kraju i nie pociągnęło za sobą sm u­
tnych następstw, nie już dla osób, stojących dziś 
u steru rządu, ale dla przyszłości Rumunii i oso­
by panującego.

Senat nie chce się zgodzić na podobną decy­
zję komisji i pragnie bądźcobądź zapoznać się 
szczegółowo z wszelkiemi tajnikam i polityki p. 
B ratiana. To żądanie większości senatu zostanie 
prawdopodobnie na tajnem posiedzeniu uwzglę­
dnione.

Obecnie zajmuje się senat nowem prawem 
wojskowem. Najgłówniejszy ustęp, za pomocą 
którego rad  by rząd zapewnić sobie powodzenie 
na wszelki w ypadek, zmieniono w następujący 
sposób'- „Koncentrowanie lub mobilizacja stałej 
armii, milicji lub pospolitego ruszenia, wszystkich 
razem  lub każdego z osobna, nie może na­
stąp ić, jak  tylko po zatwierdzeniu Izb. W  ra ­
zach nagłych może rząd mocą dekretu książęce­
go zarządzić koncentrowanie lub mobilizację, w i­
nien atoli zwołać Izby najpóźniej w przeciągn 
trzech tygodni, dla otrzym ania ich zezwolenia i 
zawotowania kredytu, potrzebnego na pokrycie 
wydatków."

Izba obraduje już od sześciu d n i, naw et nie 
przeryw ając z powodu Zielonych św ią te k , nad 
kolejam i żelaznemi. Oprócz Offenheima i dr. 
S trousberga, żądają koncesji także i bracia f f a -  
ring, jako konstruktorowie kolei na rachunek pań­
stw a zapomocą obligacyj z kursem niezmiennym 82, 
7 %  procentu i 2  procentami jako amortyzacji. 
Cenę kilometru postawili oni na 170.000 franków. 
Amortyzacja ma trw ać lat 22.

Bliższe rozpatryw anie i zbadanie tych trzech 
koncesyj, zamiast rozjaśnić, zawikłało jeszcze bar­
dziej sprawę o kolejach żelaznych w Rum unii, 
k tó rąby  pragnął rząd w ten sposób rozstrzygnąć, 
by Óffenheimowi dać linię Suczawa-Roman-Jas- 
s y ,  a Prusakom  linię Roman-Bakow-Buzeo-Plo- 
jeszti-Gałacz-Braiła-Bukareszt-Piteszti- Slatina-Kra- 
jow a aż do Turnu Sewerinu.

z dnia 9. Czerwca 1868.

Linia Suczaw a-Jassy jest bardzo w ażną dla 
kolei galicyjskich, ile że Moskwa otworzyła już 
kolej z Odessy do Teraspola, a w ciągu bieżącego 
roku ma otworzyć z Teraspola do Kiszęniewa. 
Przestrzeń z Kiszeniewa przez Skuleni do Jass 
jest tak m a łą , że połączenie kolei moskiewskiej 
z m ołdaw ską w Jassach nie może podlegać naj­
mniejszej wątpliwości, a wówczas to zwróci się 
niezawodnie na tę najkrótszą drogę cały handel 
północnych Niemiec z portem w Odessie.

Rubrykę miejscowych nowin zapełnia cały 
szereg rozm aitych uroczystości. Po festynie na 
„polach wolności" nastąpiły  tak  zwane Moszi 
(dziady), t. j. odwiecznym zwyczajem uświęcone 
branie udziału całej ludności Bukaresztu w coro­
cznym jarm arku na przedmieściu Poda tirgu de 
afara. Ja rm ark  ten trw a cały tydzień. Na osta­
tni dzień zapowiedział książę swoją bytność. 
Urządzono mu więc na osobnej ogrodzonej tera­
sie pawilon z zieleni, ozdobiony chorągwiami na- 
rodowemi i orłami rzymskiemi (!), u wnijścia dwie 
piramidy z towarów jarm arcznych, wystawionych 
na sprzedaż, a przy każdej z nich lik to r, uzbro­
jony nietylko w halabardę blaszaną, ale i w łuk 
i strzały kartonowe. Sam e tylko urzędowe figu­
ry  przybyły z księciem , przed którym  młodzież 
akadem icka i urzędnicza, poprzebierana w wło­
ściańskie teatralne stroje, i w takie same stroje 
ubrane dziewczęta niedoświatu odtańczyły naro­
dową horg przy odgłosie cygańskiej muzyki. N a­
stępnie zwidzał książę konno, poprzedzany przez 
prefekta m iasta i otoczony gawiedzią, pojedyńcze 
działy jarm arku. Wyższe klasy nie wzięły udzia­
łu  w tej uroczystości, a panie de la haute voUe i 
kokony miejskie, ubiegające się do niedawna o 
zaszczyt tow arzystw a książęcego, nie opuszczały 
tym  razem powozów swych i birż..

W czoraj, w dzień Zielonych Ś w ią te k , u rzą­
dziły w szystkie istniejące tu tow arzystw a w y­
cieczkę do Merenii, o milę drogi od Bukaresztu, 
gdzie się zebrało do 6.000  ludzi i 1000— 1200 
wozów. Miasto zdawało się jakby  w yludnione, 
i nie było w niem przez cały dzień ani jednej 
dorożki.

Kilkunastu z zaproszonej gm iny polskiej na 
ucztę, wypraw ioną przez towarzystwo węgierskie 
Hunnia, wzięło w niej udział. W ęgrzy podejmo­
wali naszych z całą  b ra terską  życzliwością, ście­
śniając węzeł, łączący nas z nimi.

Czynności Rady państwa.
1 2 1. p o s ie d z e n ie  Iz b y  p o s e ls k ie j  z d n ia

4 . c z e r w c a  rano odbyło się pod przewodnictwem 
prezydenta K a i s e r f e l d a ,  później zaś prezydo- 
w ał i dr. Z i e m i a ł k o w s k i .  Na ław ie m inistrów : 
A u e r s p e r g ,  T a a f f e ,  P l e n e r ,  P o t o c k i ,  Gi- 
s k r a ,  H e r b s t ,  B r e  s t e l  i B e r g e r .  Początek
0 godz. % 11 .

D eputow any galicyjski H ausner składa m an­
dat poselski. Izba bierze to do wiadomości.

Na porządku dziennym stoi pierwsze czy­
tanie przedłożenia rządowego, dotyoząeego w y­
dawania listów zastawnych przez instytuta hypo- 
teczne.

Br. T i n t i  wnosi, aby rzecz tę  odesłać do 
W ydziału ekonomicznego z poleceniem, by W y­
dział ten za jął się zarazem  i rozbiorem petycji 
banków hipotecznych galicyjskiego i austrjaekiego 
w tej samej spraw ie. (Przyjęto.)

Przystąpiono potem ao dalszego ciągu roz­
praw  nad  przedłożeniami finansowemi.

K a i  s e r . :  T eraz nietyle chodzi o rozw iąza­
nie kwestji finansowej, ile o pokrycie deficytu ro­
ku bieżącego. Od szczęśliwego rozwiązania spra­
w y niedoboru, żależy dalszy byt obecnego mini­
sterstw a parlam entarnego, więc nie wypada uchw a­
lać nic takiego, co by pomyślne rozwiązanie 
uniemożliwiło. A przyjęcie wniosków większości 
W ydziału finansowego musiałoby pociągnąć za 
sobą takie skutki, bo znaczyłoby to uchwalić 
bankrnctwo. W skazuje na W łochy, na A m erykę 
po ostatniej wojnie, któreto państw a gorzej stoją 
finansowo jak  Austrja obecnie, a bankructw a nie 
ogłaszają. Swoboda teraźniejsza stanie się źródłem 
nieprzebranem  do pokrycia naszych braków  finan­
sowych. Teraz zresztą nie czas do ogłaszania 
bankructw a, stosowniej było zrobić to może po 
bitwie K óniggrackiej. D rugie już w A ustrji ban­
kructwo w bieżącym wieku najgorsze zrobiłoby 
w rażenie na opinii publicznej w Europie. Nim 
przystąpim y do bankructwa, potrzeba jeszcze raz 
podciągnąć pod rozbiór uchwalony dopiero bud­
żet, i pow ykreślać z niego wszystkie mniej po­
trzebne rubryki, ja k  np. w ydatek na wyprawę 
wschodnio-azjatycką.

Pan kanclerz państwa w skazał wczoraj, na 
jakie trudności naraziłoby rząd przyjęcie wnio­
sków większości wobec zagranicy. Przedłożenia 
rządowe n ie 1 narażają  na to. Nieprzyjaciółmi 
przedłożeń rządowych są tjflko ci, którzy nieprzy- 
jaźni są teraźniejszemu systemowi rządzenia i o- 
becnemu systemowi parlam entarnem u. (Żywe za­
przeczenia z praw icy.) Jeżeli ogłoszone zostanie 
bankructwo, to połączą się klerykalni, feudały i 
narodowcy (zaprzeczenia z prawicy) i tym sposo­
bem utorowałoby się napowrót drogę do władzy 
stronnictwu, o którem  sądzimy, żeśmy je  g run­
townie zwyciężyli — wyświadczylibyśmy najlepszą 
usługę reakcji. (Brawo od Niemców.)

S t u r m :  Nie w ątpię wprawdzie o dobrych
intencjach pojedynczych członków większości W y­
działu, ale w sprawozdaniu ieh nie przebija się 
ta  dobra wola. Jest ono bez planu i bez zasad.
1 tak n. p. sprawozdawca większości narzekał na 
w ysokość budżetu wojskowego, inni mówcy w ię­
kszości nie mieli tej rubryce nic do zarzucenia. 
Sprawozdawca oświadczył się za redukcją pro­
centów, inni zastrzegają się przeciwko temu 
i t. d. Podatek m ajątkowy jest dobry i spra­
wiedliwy.

H o r m u z a k i  przemawia wobec ław  pu­
stych także przeciwko wnioskom większości.

Br, P  e t r i n o : Nim przystąpię do m eryto­
rycznego rozbioru sprawy, pozwolę sobie kilka u- 
bocznych uwag.

Z ław y ministerjalnej użalano się na W y­
dział, niewyjąwszy naw et pana kanclerza pań-
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stwa. Powód do tego dala wzm ianka o biórze 
prasowem. Mnie się zdaje, że w ogóle ubolewać 
wypada, iż w Austrji istnieje jeszcze bióro p ra ­
sowe; możnaby te pieniądze na  coś lepszego użyć.

Oba przeciwne stronnictwa spierają się tu  
głównie o dwie rzeezy: jedni są  za opodatkowa­
niem, inni za redukcją producentów. A czyż 
wstrzymanie w ypłaty procentów nie jest co do 
istoty rzeezy jedno i to samo, ja k  i podatek k u ­
ponowy? W ięc mniejszość także „niesłusznie" do­
tyka praw wierzycieli, bo przyrzeczono im, że po­
datków płacić niebędą zupełnie, a i mniejszość, 
zarówno jak  większość, proponuje podwyższenie 
podatku kuponowego. Cała rzecz rozchodzi się 
tylko o cyfry.

Słyszym y tu wiele narzekań na  koszta u- 
trzym ania armii. Moi panowie, przecież nikt nie 
zechce może powiedzieć, że nam wojska znpełnie 
nie potrzeba, kiedy cała Europa po uszy jest 
zbrojna. Zmniejszyć stanu armii nie można, ale 
pilnujmy tylko, aby przeznaczone na ten cel pie­
niądze dobrze użyte zostały. S karg i z tego po­
wodu na delegacje nie m ają wedle mego zdania 
podstawy.

Mówią, że opozycja chce zwalić rząd obecny. 
Mnie się zdaje, że dotychczasowy przebieg obrad 
dowodzi czegoś wręcz przeciwnego. Rząd nie 
cofnął swego projektu do zaprowadzenia podatku 
m ajątkow ego, i w ogóle z żadnem stronnictwem 
tej Izby gruntow nie nie porozumiał się w tej 
kwestji. Stanowisko rządu niezupełnie jest jasne, 
i Izba nie m a w tym względzie równowagi. 
Z resztą  tego roku już zapóźno myśleć o rady- 
kalnem  załatwieniu sprawy; niepozostaje nic in­
nego, ja k  zgodzić się na prowizorjum. Wiem, że 
m ało kto zgodzi się na prowizorjum. Ale czyż 
nie lepiej zaprowadzić najprzód rów now agę w 
rocznym  bilansie państwa, a potem dopiero m yśleć 
o radykalnej napraw ie starego  złego ? Czyż nie 
gorzej byłoby przyrzec coś tego roku, czego w 
przyszłym roku uie bylibyśm y w stanie dotrzy­
mać ?

Mniejszość proponuje złam anie ugody tak sa ­
mo jak i w iększość. Ale z przyjęcia wniosku 
mniejszości wyniknie logicznie, że w przyszłym  
roku będziemy musieli uchwalić po raz w tóry 
złam anie ugody.

K I i e r : Z porównania obu referatów oka­
zuje się, że wnioski mniejszości są  lepsze, bo 
przez przyjęcie wniosków rządow ych pociągnie 
się wszystkich do rów nego udziału w ponosze­
niu ciężarów publicznych i załatw i się kwestję 
niedoboru radykalnie. Czas by już raz wyjść 
z prowizorjów.

S f a m i u  Każdy Anglik dałby życie za p a r­
lament, a  we Francji słuchają rozpraw parla­
m entarnych jak  popisów deklam atorskich. A zkąd- 
żeż to pochodzi ? Oto ztąd, że franenzki parlam ent 
już trzy razy zawotował w zeszłym  wieku ban­
kructwo, a angielski wstrzym ał się od tego na­
wet w najkrytyczniejszych chwilach. Dlatego 
powitano tam  jen e ra ła  Napoleona jako zbawcę 
od parlam entu bankrutników , i dynastja napo­
leońska do dziś silnie stoi we F rancji. Moi p a ­
nowie, wybierajcie między zaufaniem, jakiego u- 
żywa angielski parlament, a  parlam entaryzm em  
francuzkim. J a  już wybrałem .

Z i e m i a ł k o w s k i :  Jeden z wielce sza­
nownych członków tej Izby wyraził się wczoraj, 
że byłoby to słabością, tchórzostwem, gdybyśm y 
stracili w iarę w możliwość zadośćuczynienia na­
szym zobowiązaniom wobec wierzycieli państwa 
powszechnem opodatkowaniem .

Istotnie że tchórzostwem jest zrozpaczyć o 
siłach swuich, zanim się ich wypróbuje. Lecz jeźli 
się próbowało środka do usunięcia tego zła, a to 
okazało się niemożebnem, w tedy byłoby lek­
komyślnością, powiedziałbym naw et zucbwałem  
zaufaniem w miłosierdzie boże, na ten środek i 
nadal się spuszczać.

_Od dawnych już czasów cierpi A ustrja niedo­
bór w gospodarstw ie państwowem. Dla pokrycia 
tego braku nakładano ciągle coraz nowe a nowe 
podatki. To nic nie pomogło. Robiono długi dla 
pokrycia niedoboru, ale mimo to niedobór pozostał 
niedoborem. Przekonano się więc, że tym środ­
kiem niczego się nie osiągnie, f  zaczęto m yśleć 
o innym środku.

Rezultat tych rozm yślań mamy przed sobą 
w formie przedłożeń rządowych, spraw ozdania 
większości, i sprawozdania mniejszości W ydziału 
finansowego. Muszę wyzuać, że między wszystkie- 
mi trzema przedłożeniami spostrzegam  uderzające 
podobieństwo familijne; dziwi mię też mocno, że 
zwolennicy któregobądź z tych trzech planów tak  
gorąco walczą z sobą, iż posuwają się czasem 
nawet do użycia broni niezupełnie parlam entarnej, 
a  mianowicie do broni podejrzyw ań, której dziś 
użył pan deputowany z Niższej Austrji. Nie m ia­
łem nigdy zaszczytu należeć do stronnictwa kle- 
rykalnego lub feudalnego, ale narodowości mojej 
nigdy się nie zaparłem. (Brawo, brawo ! z p ra­
wicy.) Mówię, że te trzy przedłożenia m ają fami­
lijne podobieństwo między sobą — wszystkie są 
dziećmi paliatyw y.

Przedłożenie rządowe pragnie usnnąć niedo­
bór na trzy la ta , a wnioski W ydziału na rok je ­
den. Nieraz nasuwało mi się więc pytanie, że 
jeżeli i teraz m am y użyć tylko środka chwilo­
wego. to czemnż łam ać sobie głow ę nad w yna­
lezieniem nowego środka, czemu nie zostać przy 
starem, wypróbowanem remedjum — przy syste­
mie robienia długów?

Ale naw et codo samej istoty swojej,, potrójne 
te wnioski nie różnią się między sobą. Środki, o 
których mówią wszystkie trzy stronnictwa, redu­
ku ją  się na trzy: w ykreślenie w  cyfrach procen­
tów od długu państwowego, sprzedaż dóbr koron­
nych i nowe podatki.

Dobra państwowe nie rosną n. p. j ak zboże. 
Jeżeli się je raz sprzeda, w tedy już przepadły 
one, i to doprawdy grzech, aby dla pokrycia 
niedoboru jednego roku pozbywać się , że tak  
powiem, reszty m ajątku państwowego.

Co się tyczy nowych podatków, to zdaje mi 
s ię , że w Austrji można myśleć o czemkolwiek- 
bądź innem, tylko nie o podwyższeniu poda­
tków. Gdyby nawet nie było w Austrji nieda- 
born co roku, to teraźniejsza w ysokość podatków 
m usiałaby j ą  zniszczyć finansowo. Powiedziano



GAZETA NARODOWA z dnia 9. Czerwca 1868. 3

nam  wprawdzie, że nie dowiedziono tu tego prze­
ciążenia podatkam i, ale na to odpowiadam, że 
tak  samo nie dowiedziono, czy większe podatki 
płacić możemy. Jeden z szanownych mówców 
powiedział także, iż wstydziłby się powiedzieć, że 
A ustrja nie może już płacić większych podatków. 
Ale zazdroszczę tym krajom , które są w tern po­
łożeniu, że starczyłoby im na opłacenie jeszcze 
większych podatków, jak  teraźniejsze. Nie w ą­
tpię też, że są  okolice a nawet i kraje całe, za­
stąpione w tej Izbie, które byłyby w możności 
ponosić większe ciężary. Lecz kraj, k tóry  ja  za­
stępuję, nie byłby już w stanie ponieść większych 
ciężarów, i ja  nie wstydzę się wypowiedzieć tego, 
bo to niepochodzi z winy tego kraju. Gdy Galicja 
przypadła berłu H absburgów , była jedną z 
najbogatszych prowincyj, a teraz przez tych lat 
90 tak  zubożała, że żehrać musi u innych krajów 
koronnych, aby dzieci jej z głodu nie m arły. 
(W ołania z praw icy: To praw da!)

Przez 70 lat rzeczywiście więcej dawaliśm y 
państwu, niżeśmy sami potrzebowali od pań­
stwa, lecz nadwyżki tej nie używano produktywnie 
na korzyść naszą, ale z Galicji przenoszono te 
bogactw a do innych prowincyj. I  ztąd też pocho­
dzi, że Galicja nie może Już teraz większych pła­
cić podatków, gdy inne k raje  może są w stanie.

A teraz przejdę do kwestji obłożenia cięża­
rami procentów od długu państwowego. I  ja  tak ­
że muszę przy tej sposobności skonstatować, co 
już zresztą i tylu innych uczyniło mówców prze- 
demną, że w tym względzie nie zachodzi co do 
zasady samej żadna różnica między wnioskami 
większości, które drastycznie zowią tu „wnioska­
mi bankructw a,“ a wnioskami mniejszości. W ie­
rzycielom, o których skórę tu  w łaśnie chodzi, zu­
pełnie jest to obujętnem, wedle jakiej doktryny 
poniosą uszczerbeL w swoich dochodach: czy 
to się będzie nazywać nałożeniem podatku na 
kupony czy redukują  procentów, j  dlatego też zda­
je  mi się, że wszystkie zarzuty, robione wnio­
skom większości, w równej mierze należą się 
także i mniejszości. (B raw o! z prawicy.)

Mówią, że wnioski większości naruszają p ra­
wa wierzycieli. Ale o ile mi wiadomo, jest to je ­
szcze w tej Izbie wcale nierozstrzygniętą jeszcze 
kwestją, Czy my w ogóle obowiązani jesteśmy pła­
cić te długi, które zostały zaciągnięte nie wedle 
konstytucji. Jeden  z panów mówców z tamtej 
strony przyznał to co do długów, zaciągniętych 
za .ministerstwa Belcredego. Zdaje mi się jednak, 
że zawieszenie konstytucji za czasów m inister­
stwa Bacha tak samo było antikonstytucyjne, jak  
za_ Belcredego.

Jeżli więc nie mamy obowiązku uznawania 
długów, zaciągniętych niekonstytucyjnie, to nie 
może też być mowy i o naruszaniu praw w ie­
rzycieli.. —  — ■■ir-—•

Lecz jeżli znów jesteśm y obowiązani do p ła­
cenia długów niekonstytucyjnych,^ to nałożeniem 
podatku tak samo naruszym y te zobowiązania, jak 
redukcją procentów, bo słusznie powiedział ktoś 
wczoraj, że dłużnik niema praw a nakładania po­
datków na wierzycieli swoich, a zastawianie się 
doktryną, że państwu przysłużą bezwzględne p ra­
wo nakładania podatków, na nie wiele się zdało 
w tym  razie.

Dalej, jeźli ściąganie podatku od procentów 
jest naruszeniem prawa, to narusza się prawo tak 
samo, czy uchwalone zostało odpisanie 10 , 15, 

czy 25 lub więcej procentów. Krzywda jest zawsze 
krzywdą. Cała rzecz rozchodzi się tylko o cyfrę 
szkody pokrzywdzonego.

P ra w d a , że w tym względzie staram y się 
znów zastawić ugodą z W ęgram i. Zdaje nam 
się, te  już przez to samo uzyskaliśm y prawo 
krzywdzenia w ierzycieli, iż W ęgrzy tyle nie chcą 
płacić, ileby powinni.

Ja  jestem  zupełnie innego zdania. W ęgrzy 
nie są  Wcale obowiązani do płacenia tych długów, 
a to co. p łacą , płacą tylko ze względów utyli- 
tarnońci. Austrja nie była zdolną do zapłacenia

swoich długów przed ugodą z W ęgram i. A ustrja 
ostatecznie zaszkodziła sobie zerwaniem z W ęgra­
m i, i jeźli robią ugodzie jak ie  zarzu ty , to chyba 
zarzućmy jej to , że bez niej m ielibyśm y 80 mi­
lionów niedoboru, a z nią mamy tylko 50 milio­
nów. Co się zaś tyczy punktu honoru, w którym  to 
względzie tak samo jestem d o tk liw y , jak  k tóry­
kolwiek inny członek tego W ysokiego zgrom adze­
nia, sądzę, że jeźli nie mamy obowiązku płacenia 
tych długów, to nie byłoby bynajmniej niehono- 
row ą rzeczą, gdybyśm y i najwyższe podatki na 
kupony nałożyli, a jeźli mamy obowiązek pła­
cenia, to naruszam y nasz honor, jeźli choćby o 
jednego fenika mniej zapłacim y, jak  się należy. 
(Bardzo dobrze 1 z prawicy) Honoru niemożna 
m ierzyć m iarą  liczb.

Mówią, że redukcja procentów naruszy k re ­
dyt Austrji. Mnie się zdaje, że kredyt ten został 
już naruszony, kiedy uchwalono pierwszy podatek 
kuponowy. Redukcja jest lepsza niż podatek, bo 
redukcja zapewnia bezpieczeństwo spłaty bodaj 
części sumy należnej, a o ile mi się zdaje, bez­
pieczeństwo ma także niejakie znaczenie w k re ­
dycie. Przyjęcie zasady opodatkowywania kupo­
nu, dopuszcza w razie potrzeby nałożenie nowe­
go podatku, i ztąd powstaje niepewność, k tó ra  jest 
największym  v rogiem kredytu. W każdym razie 
moi panowie, środki, ze wszystkich stron po­
daw ane, tak wnioski rządowe jak i propozycje 
większości i mniejszości W ydziału, tj. odciągnie- 
nie od tego, co się należy wierzycielom, są  bardzo 
niebezpieczne i niemożna ich lekkom yślnie u- 
żywać.

Jeźli jesteśm y w tem smutnem położeniu, że 
musimy uciec się do tego środka, to starajm yż 
się przynajm niej jak iś  nadzwyczajny rezultat uży­
ciem jego osiągnąć.

Należy go więc użyć w ten sposób, aby 
przez to raz  na zawsze pozbyć się nieustannego 
niedoboru w finansach. Tylko w tym razie mo­
głoby być odpisanie procentów wierzycielom pań­
stwa jeźli nie wytłumaczonenij to przynajmniej 
uzasadnionem. W tedy też moi panowie umniej­
szyłyby się i szkodliwe skutki tego odpisania.

Wierzycielom wynagrodzonoby szkodę, jak ą  
by przez to ponieśli, tem, że mieliby już pewność 
niezawodnego odebrania tego, eo im zostanie.

I  honor także mniejby na tem ucierpiał, bo 
zdaje mi się, że uczciwiej jest wprost pow iedzieć: 
„tyle mogę, więc tyle p łacę“, niż obiecywać wię­
cej, a być wewnątrz przekonanym , że się nie jest 
w stanie dotrzymać tego. Jestem  bowiem prze­
konany, że z pewnością nie będziemy w stanie 
zapłacić tego, eo prawdopodobnie przyrzekniemy 
teraz. (Brawo z prawicy).

Wiem moi panowie, że to co mówię, bynaj­
mniej nie jest rzeczą popularną. Ale niejest to 
zadaniem deputowanego gonić za popularnością-, 
on m a tylko obowiązek pełnić bezwzględnie obo­
wiązek swój wobec ludu, k tóry  reprezentuje. W y­
powiadam więc wprost i bez w ahania się moją 
opinię w tym względzie. Zdaje mi się, że przy­
jęciem  środka, k tóry  proponu ję, najlepiej zasłuży­
libyśmy się dobru publicznemu, bo jeźliby stano­
wczo usunięto niedobór, wtedy moi panowie i z 
oszczędności większy byłby pożytek, w tedy z bu 
dżetem nie obchodzonoby się tak luźnie, jak  to w 
delegacjach się działo. W iadomą to jest bowiem 
rzeczą, że ten jest zawsze najrozrzutniejszy, kto 
żyje na rozdobędę. (Brawo ! W esołość.)

Mówiąc już o delegacjach, nie mogę prze­
nieść na sobie, aby choć kilku słowami nie odpo­
wiedzieć panu deputowanemu z W yższej Austrji. 
Zrobił on zarzut delegacjom, że zawotowały za 
wysoki budżet wojskowy, rozumie się jednak, że 
tylko dlatego, aby zgnieść W ęgrów. Teraz zawo- 
towano wysoki budżet wojskowy, aby chronić 
W ęgry! Zdaje mi się, że W ęgry, to wcale nie­
zła prowincja i wcale godna ochrony (wesołość), 
bo gdyby A ustrja straciła W ęgry, a w danym  ra ­
zie i dwie inne prow incje: Galicję i Bukowinę, 
to w tedy możeby już Austrji zupełnie niepotrze­

bny był budżet wojskowy — bo niebyłoby Austrji, 
wtedy A ustrja istnieć by przestała (Brawo! z prawicy)

Jeźli zawotowaliśm y pieniądze na odtylcó- 
wki, to zdaje mi się, nie powinni gniew ać się za 
to wierzyciele. A ustrja była bezbronna, a  w obli­
czu dwóch lubych sąsiadów (wesołość), z k tó ­
rych jeden wziął sobie za godło „siła wyższa od 
praw a“, a drugi zasady nihilizmu na swoim sztan­
darze wypisał, mogłoby się było łatwo wydarzyć, 
że pewnego piękDego poranku ujrzeliby wierzy­
ciele zupełną zagładę swego dłużnika, a wtedy 
wypadałoby im pożegnać się na zawsze nietylko 
z procentami, ale i z kapitałam i swojemi. (W oła­
nia : Bardzo dobrze 1 Brawo z prawicy).

Sumiennie wypełniłem powiDność moją. Mo­
że by lepiej było, gdybym  nie był potrzebował peł­
nić tej powinności, może niemniej byłoby lepiej, 
gdyby na epoce odrodzenia się Austrji nie cięży­
ło wspomnienie krzyw dy wierzycieli państwa, ale 
ani my ani rząd teraźniejszy nie jesteśm y temu 
winni. My k o n s t a t u j e m y  tylko, że A ustrja 
jest niepłatną, a niepłatną uczynił ją  absolutyzm 
i udawany konstytucjonalizm — tam więc cię­
ży wina bankructwa! (Żywe braw a z prawicy.)

Po mowie dr. Ziem iałkow skiego wniósł K r e -  
m e r  zamknięcie rozpraw jeneralnych, co Izba 
przyjmuje większością głosów.

Posiedzenie zamknięto. Godz a/t 3.

K r p n i k a.
— 36te ogo lne  zgrom adzen ie  ga licy jsk ieg o  T o ­

w arzystw a g o sp o d a rsk ieg o  odbędzie się dnia 30. 
czerwca i następnych dni miesiąca lipca. Program  
szczegółowy, miejsce obrad i odnośne pytania ogłoszo­
ne będą listem okólnym .

— Od p rez esa  T o w arzy s tw a  nankow o lite ra ­
ckiego otrzym ujem y następujące pismo do ogłoszenia:

Walne zgrom adzenie Towarzystw a naukow o-litera- 
ckiego we Lwowie odbędzie się dnia 5. lipca br.

Porządek czynności: Sprawozdanie z czynności Wy­
działu. Wniosek W ydziału, dotyczący zmian w statncie 
Towarzystwa. Uchwalenie regulam inu obrad dla walnego 
z g r o m a d z e n i a .  W ybory. W nioski w przedm iotach nau­
kowych i literackich.

Lwów dnia 7. czerwca 1868.
August Bielowski, prezes To w. nauko w o-literackiego, 

Wtad. Zawadzki, sekretarz zast.

Hr. B udberg ma być przeznaczony na posła 
moskiewskiego do Berlina.

__________  i.
Do Pester Lloyda telegrafują z Petersburga: 

Wydano ukaz carski, nadający z niejakiemi o- 
graniczen.ami am nestję dla przestępców polity­
cznych. Na podstawie tego ukazu mają być 
wszyscy na Sybir w ygnani cudzoziemcy ułaskawie­
ni i wysłani za granicę z zakazem powracania 
w obręb granic Moskwy. Skazani Polacy, nieli- 
czący więcej jak lat dwadzieścia, m ogą powrócić 
do ojczyzny. __________

Z Nowego Jorku otrzymano wiadomości pa­
rowcem z d. 27. maja. Mówią one, że dyrektor 
komisji, m ianującej urzędników naczelnych Unii, 
kazał aresztować demokratę W oolleya, obw iniając 
go o przekupywanie senatorów. W oolley nie chce 
czynić żadnych zeznań. Trzymają go c ią g |e w 
zamknięciu.

Telegramy „Gazety Narodowej4*.
W ied eń  dn ia  9 . c z e r w c a .  Na

wczorajszem  posiedzeniu Izby nijszej były jene- 
ralne rozprawy nad sprzedażą i dóbr kameral­
nych. Zyblikiewicz oświadcza się przeciw sprze­
daży galicyjskich dóbr krajow ych, nie podlega 
bowiem wątpliwości, że galicyjskie dobra kra­
jow e są w łasnością sporną, a w edług ko nsty tuc ji 
sejm  krajowy ma czuwać nad m ajątkiem  kra­
jowym. W  podobnym duchu mówili Krze- 
czunowicz i Zyblikiewicz. Dzisiaj dalszy ciąg 
rozpraw.

P a r y ż  dnia S, czerw ca . W edług
L a  France nadeszły z L uksem burga depesze, 
d o n o szące , że na wielu punktach wielkiego 
księstwa Luksem burgskiego w yprawiono wczo­
raj m anifestacje na rzecz Francji. L a  Presse 
podaje przybity w Luksem burgu plakat, żądają­
cy przyłączenia do Francji, Nastąpiło kilka 
aresztowań. Między innymi aresztowano re ­
daktora dziennika l'Avenir.

Ostatnie wiadomości.
Izba deputowanych Rady państw a uchwaliła 

na  wczorajszem posiedzeniu znaczną większością 
wniosek mniejszości W ydziału, aby nad proje­
ktem ustawy o podatku m ajątkow ym  przejść do 
porządku dziennego; przyjęła bez rozpraw projekt 
do ustawy względem podwyższenia opłaty od w y­
granych iotęryjnych, a mianowicie przy loteriach 
skarbow ych na 20%  a prywatnych na 15% . 
Później uchwalono "(rezolucję tej t r e ś c i , aby za­
wezwać rząd, by celem pokrycia niedoboru na 
rok 1868 w d r o d z e  o p o d a t k o w a n i a ,  jak  
najspieszniej wniósł przedłożenia, tudzież, by jak  
najrychlej dla pokrycia niedoboru lat następnych 
przedłożył projekt do reformy podatków  stałych, 
ustawę o podwyższeniu podatku od cukru i o za­
prowadzeniu podatków klasowych.

(lesarzowa pow róciła wczoraj; z Pesztu do 
W iednia. Ma ona brać udział w procesji Bożego 
Ciała w Wiedniu.

Wczoraj miał wyjechać książę Napoleon z 
W iednia do Pesztu.

L- ..... —

Francuzki Monitor ogłasza okólnik ministrów 
sprawiedliwości i spraw  wewnętrznych, dotyczący 
ustawy prasow ej. ‘

Senat rum uński przyjął 27 głosam i przeciw 
26 ustawę o reorganizacji armii, W Izbie niższoj 
poseł N egura zapowiedział interpelację względem 
rozbrojenia gwardji narodowej w Bakowie.

K u r s a  z dnia 8 . czerwca 1 8 6 8 , godzina 2 .
min. 2 0  popołudniu.

W iedeń . Po tyczka bezporiafkowa 68.50. Akcje 
Karola Ludwika (bez dywid.) 197.30. Kulej siedmio- 
grodzka 146.75. Kolej połuduiowa 175.50. Kolei pań­
stwowa 253.60. Kolej lw ow sko-czerniow iecka 176.—. 
Kolej północna 177.25. Kolei Rudolfa 1. emisji 105.50. 
Kolej Rudolfa II. emisji 138.—. Nowa kolej Rudolfa 
—. —. Kolej Franciszka Józefa 159.75. Galicyjskie 
obligacje indemnizacyjne 65.—. Losy 1860 r . — . 
Losy 1864 r. 84.80. Napoleondor 9.29’/,.  Pruski k u ­
ran t 1.71*/,. Losy kredytowe — . Usposobienie chw iej­
ne z powodu realizacji.
K u r s a  z dnia 8 . czerwca 1 8 6 8 , godzina 6 . 

min. 1 5  popołudniu.
W iedeń . Pożyczka bezpodatkowa 58.50. Akcje 

kredytowe 186.60. Akcje K arola Ludwika (bez dywi­
dendy) 197.25. Kolej południowa 175.60. Kolej pań­
stwowa 254.60. L osy 1860 r, 82.30. K arola Ludwika 
obligi pierwszeństwa II. emisji 89.—, Lwowsko-czernio- 
w ieckie obligi pierwszeństwa 76.—. Napoleondor 9.29'/,.■ 
Spirytus —. Usposobienie bezczynne.

P ary ż . R enta 3%  70.72.
W ro c ła w . Pszenica 109. Zyto 72. Owies 38. Rze­

pak zimowy K o n ic z y n a - .
Moskiewskie banknoty 83 '/,. Akcje k re­

d o w e  . G alicyjska kolej 90. Kolej państwowa 
147 Wiedeń . Usposobienie bardzo ciche. Pszeni­
ca —  Zyto 53. Owies 3 1 ,

S p ę d  w o t ó w .  W ie d e ń  d. 8. czerwca. P rzy ­
pędzono: z Galicji sztnk 2.008, w szystkiego razem sztuk 
2.954. — P łaco n o : galicyjskie po 29 '/,, 29 '/, a najwy­
żej 30 złr. za cetnar. — Sztuklniesprzedanych 80.

J. Krzysztofowiez.

z ł-1

197 ,'50 
175(75

Gospodarstwo, przemysł i handel.

C e n n ik  g ie łd y
we L w ow ie, dt g. czerwca.

I- A k cje  za sztukę.
Kolej gal. K ar. Ludw. . . 
Kole1 Lwow. C z e r ń .  . . • 
Banku hyp- galic. . .
Papie1®1 czeri. bez dyw.

I l.lJ s fy  z.*s,llw neza 100 z I- 
Tow. kred. gal. mi k  •> g 
Tow. kred. gal. w . a l g |  
Banku hypot. g-alic. ) %

l i i .  1** 100 zlr.
IndeninlZ ^  f, galic. , , 

l dtto. W k. krakow .
dtto-, s. bukowiń.

Pożyczk* ? ło d ° %  z r. 1866 
P ierw . koL gal. K- L . L em ,Pierw .

dtto
dtto

dtto

dtto
dtto

dtto 
IV , M onety.

dtto U. em. 
Lw. Czem.

* .V S

poi

D ukat holenderski 
D ukat cesarsk! . . . .
Napoleond’or • • . .
Rubel srebrny ™ syjsk, .
dtto papierowy dtto  .

R anknoty. po1* zł*
T alar pruski srebr y .
Pruskie bilety kasow e 
Półim perjał rosyj8*11 
Srebro . • • .*

Sprzedano: Obli? 1 indemnizacyjue
P° 64.65. — Hreczka korzec 140 fnt. 
5-1° (bez akcyzy).

77(15
73

5
5
9
1
1

00
00

1
9

114

Żądają
W. a*.

zł-1 n.

198' 50
176 75
00 00
00 00

77 65
74 00
88 50

65 35
00 00
00 00
99 75
00 00
89 50

76 75
00 00

5 55
5 57
9 32
1 84
1 69

00 00
00

1 »
9 54

115 00

netto

spęrnnda zbiorów  tegorocznych. Dzien- 
ulk' R e ń s k ie  donoszą według pogłoafk, 
że nnmaterstwo handlu wezwało drogą tel?" 
gHalvZsn “amiestrictwa, by bezzwlo^o>e

fil U S .  W '  §
, m U cłnią ^ g z ° p ro to k o łó w  p o s ie d zeń  
k0i?rvh!k ic - k - T o w arzy stw a goeP°d-jraltcyJSKtego,
Toffarźystwa”1̂  Przewodniczący P ^zes  

innków ł  °b ecn i: wiceprezes, 1 . 
A k t o r a .  k°® ite tu  i pełniący obowiązki

1. Uchwalono wystosować petycję do 
Rady państwa przeciw zbyt wysokiemu o- 
podatkowaniu gorzelń, zaprojektowanemu 
we wniosku rządowym, i przesłać ją  na rę­
ce członka odnośnej kom isji, hr. W łodzimie­
rza Baworowskiego.

2. Naradzano się nad ułożeniem sze- 
matów do sta tystyk i rolniczej, i wysadzono 
komisję do ułożenia tychże.

Dnia 9, maja. Przewodniczący prezes 
Towarzystwa. O becni: wiceprezes, tudzież 
6 członków kom itetu i pełniący obow. dy­
rektora.

1. Radcą Izby giełdowej ze strony komi­
tetu  wybrano jednogłośnie p. Erazm a Ko- 
rytowskiego, w miejsce wiceprezesa Towa­
rzystw a, który zrezygnow ał,

2. Ułożono ostatecznie ogłoszenie kon­
kursu* na dyrek tora  zakładu dublańskiego, 
i uchwalono podać do dzienników krajowych 
polityczuych i rolniczych.

3. Przedłożone przez uczniów dublań- 
skich statu ta stowarzyszenia bratniej pomo­
cy, uchwalono przeBłać c. k . namiestnictwu 
z poparciem od kom itetu.

3. Uchwalono ogłosić w Rolniku, iż prze­
wodniczącym oddziału kołom yjskiego obra­
ny został p. W ładysław  DrohojowBki, w 
miejsce p. Franciszka Jasińsk iego , który 
zrezygnował.

5. W skutek wezwania centralnego ko­
mitetu wystawy paryzkiej, uchwalono otwo­
rzyć subskrypcje w kancelarji Tow arzystw a 
na" urzędowe sprawozdanie z tejże wystawy, 
i zawezwać kom itet centralny do nadesła­
nia więcej prospektów  dla obdzielenia niemi
oddziałów.

6. W zięto z zadowoleniem do wiadomo­
ści nadesłane z oddziału rudeńsko-grode- 
ckiego uznanie dla kom itetu, za podanie 
petycji do Rady państwa przeciw zaprow a­
dzeniu podatku majątkowego.

Dnia 13. maja. Przewodu. p rez.es Tow a­
rzystw a. O becni: wiceprezes, tudzież 5 czł. 
kom itetu i pełn. obow. dyrektora.

1. Z powodu wystawy podhajeckiej, w 
dniach 4. i .0. czerwca b. r. odbyć się ma­
jącej, uchwalono przesłać oddziałowi siło- 
mierz zakładu dublańBkiego; odmówiono

®edalów i listów pochwalnych, bo te 
nn‘ ■ w ystaw krajow ych przeznaczone i 

P*ewają na Towarzystwo całe. 
nym ^' Rozpoczęto obrady nad przedłożo- 
n an tr .£ rzez komisje program ow ą planem 
naukow ym  szkoły dublańskiej, i przyjęto

M a  Mł5CZDie> ‘0dzi^  §• 6*ma)a . Przewodn. prezes Towa­

rzystw a. Obecni: wiceprezes, tudzież 5 _czł. 
komitetu i pełn. obow. dyrek tora . -  4

1. Polecono przykupić dla biblioteki 
Towarzystw a dzieło p. L . V i n c e u t  p. t . :
„Der Wiesenbau, dessen Theorie und Praxis.'‘ 
Verlag von Veit et Comp, Berlin 1858,

2. Uchwalono wnieść petycję do Izby 
panów na ręce ks. K arola Jabłonow skiego, 
przeciwko przyjętej przez Izbę niższą Rady 
państwa ustawie w sprawie rozprzedamy soli, 
a mianowicie przeciwko zniesieniu produkcji 
soli bydlęcej.

3. W dalszym toku  obrad nad planem 
naukowym szkoły dublańskiei przyjęto §§. 
5., tudzież 7 — 9 włącznie.

Dnia 18, maia. Przew odniczący: prezes 
Towarzystwa. Obecni: wice-preżes, tudzież 
4 członków kom itetu i pełn. obw. dyr.

1. Wydelegowano z kom itetu jednego 
z referentów dublańakich do egzaminu pry­
watnego, mającego się odbyć dnia 19. maja 
w Dublanach z jednym  kandydatem .

2. Delegatami na ogólne zgromadzenie 
Towarzystw a rolniczego krakowskiego, w 
dniach 9 i 10. czerwca odbyć sie mające —
zamianowano p. fe lic jan a  Laskow skiego i
Stanisława hr. Ozieduszyckiego.

3 . Prowadzono dalsze obrady nad pla- 
oem naukowy™ szkoły dublańskiej— 1 PrZy* 
ieto §§■ y  w^ c z n ie  tudzież lszy u- 
atep §fu l 1**

• (F) W ied eń  d. 6. czerwca. G iełda dzi­
siejsza była cokolw iek więcej niż od kilku 
tygodni ożywioną, lecz ceny pszenicy po­
szły znowu o o - lo  et. na mierzycy taniej 
aniżeli przed tygodniem . Owies sprzedano 
o 5 -  6 cn‘" ;  d rożęj „ a  mierzycy. Ceny 
ję c z m ie n ia  P o w sta ły  niezmienione. Notowa­
no pszenicę po 5.2o — 5 .5^  kukurudzę po 
2.25, jęczmień po 2.60—2.66, owies po 1-76 
do 2 Hf-

Bydła rzeznego było  na dzisiejszym tar-
sobotnim z Galicji 124L z w S  U80, 

z in?% h0 ^ ‘S ; 288’ razem 27712 s ^ a k , 
wag* 5 ÓW; cena 3 0 — 31 za
cetnN^tr miast n iaDych Pozostało 30 sztuk-Natomiast m erogacizna potaniała z Po- 
w0du w-elk ego spędu. T' bowiemna
targ m er ogaci zny tucznej 1057 sztuk, a roz- 
przedawano ją  po 2 4 -2 6  Cnt. za funt.

n  . R P i o d o w * .
p m a  dzisiejszego odbyło się 51. loso- 

wame listów zastawnych g aijc. Towarzystwa 
kredytow ego w sumie 176.Z10 złr. w. a., 
przy którem  następująCe listy  za8tawne wy­
ciągnięte z o s ta ły ; J

! Ser. I. sztuk dwie nr. 472, 496,
Ser. II. sztuk cztery nr. 150, 650 , 690 

i 835.
Ser. III. sztuk dziewięćdziesiąt ośm , nr. 

135 782 2620 2818 3568 3622 5289" 5421 5477 
5534 6157 6710 7087 7174 7236 7542 7569
7583 7624 8660 9338 97-48 979810.093 10.133 
10.171 10.779 11-015 11.027 11.156, 11.161
11.233 11.305 11.518 11.747 11.962 11.984
12.657 12.803 12.916 13.117 13.158 13. 30
13.397 13.438 13517 13.5^7 13.618 13.130
13.732 13.846 13.876 13 897 13.922 13.960
13.963 13.979 13.995 14.081 14.171 14.370 
14.477 14.607 14.752 14.801 15.579 16.10'

' 16-260 16.290 16.315 16.318 16.323 16.408
16.832 16.841 16.868 17.112 17.184 17.418
17.519 17.665 17 764 17.799 17.910 18.289
18.468 18.629 18.696 18.743 18.790 18.835
18.969 19.031 19.137 19.187 19.219 19 306
19.507.

Ser. IV , sztuk czterdzieści pieć. Nr. 
382 752 990 llu 6  1108 1341 1892 2624 2699 
3165 3199 3238 3874 3905 3932 4086 4491
4492 4790 4811 4818 4876 4952 5024 5088
5313 5326 5617 5696 5698 5741 6053 6209
6230 6234 6288 6361 6650 6800 6810 6853
7160 7194 7521 7901.

Ser. V. sztuk stotrzydzieści cztery. Nr. 
342 881 1146 1326 1361 1423 1460 1629 1665 
2111 2137 2152 2 04 2207 2277 2284 2326
2358 2381 4145 4288 4308 4435 4501 5710
6812 7003 7031 7383 7431 7640 7830 7856
7903 7909 8267 8341 8366 8383 8481 8647
8799 8947 9016 9304 9368 9436 9459 9567
9971 10050 10105 10176 10712 11159 U178 
11.182 11.313 11.377 11.378 11.555 11.68*
11.748 11.802 11.912 12.053 12.246 12.319
12.366 12.370 12.465 12.492 12.5J6 12.583
12.800 12.832 13.109 13.187 13.246 13.253
13.274 13.444 13.458 13.485 13.527 13.612
13.665 13.838 14.338 14.404 14.462 14.497
14.540 14.554 14.573 14.586 l4.o88 14.604
14 616 14. H87 14.841 14 933 15.10- 15.11 (
15.320 15 326 15 991 16.041 16.287 16.318
16.350 16 385 16.395 16.442 16.462 16.619
16:625 lfi 685 16-670 16.675 16.720 16.731
16.771 16.774 19.650 191169 19.809 20.388
20.655 20.761 21.071 21.404 21.829 22.189.

D yrekcja gąfic. Iow arzystw a k redyto­
wego wzywa nimejszem posiadaczy wvżei 
poszczególnionycb listów zastaw nych, aby 
się po wypłatę kapitału  w pełnej imiennej 
w a r t o ś c i  dnia 31. grudnia 1868 1 . lub też
póżDiGj do kasy Tow arzystw a wo Lwowio 
zgłosili, ponieważ oprocentowanie tych li­
stów zastawnych z pow ołanym  dniem 31. 
grudnia 1868 ustaje; przeto  kupony, któreby 
za dalszy czas wypłacone były lub brako­

wały, od kapitału  wylosowanego listu za­
stawnego potrącone będą.

W ypłatę wylosowanych listów zasta­
wnych, jak  niemniej zapadłych kuponów, 
uskuteczniają w zastępstw ie Towarzystw a 
kredytow ego także następujące domy han­
dlowe! W. J .  K ircbtnayer i syn w K rako­
wie, Halberstam i Nierenstein w Brodach, 
Leopold K ronenberg w W arszaw ie, Maury­
cy i Hartwig Mamroth w Poznaniu, Kendler 
i spółka we WiedDiu, Michał Kaskel w D re­
źnie, bracia Bethman w Frankfurcie nad M., 
Mendelsohn i spóika w Berlinie, Ignacy 
Leipciger i spółka w W rocławin, I.ippman 
i synowie w Pradze czeskiej.

Telegrafowany kurs wiedeński
z dnia 8. czerwca

O blig.dług.państ.5° \  na 100 zł. m- k. 
Pożycz, nar 18545% za 100 zł. m. k.
Losy z roku 1860 ...........................
Akcje banku nar. . • • ■ • •

„ Towarzyst. kred. na 200 gł. 
Londyn 10 fot., gterlmgów . . .
D ukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 zł- w. a. , , , t

W. A.

j L c.

57 00
62|90
82 40

707 00
186 90
116 60

5 56
114 50

P o c ią g i  kolei ż e l a z n e j  
K arola L u d w ik a 1

Odchodzą ze L w o w a  o g.
a » O £%
n z K u k o m  o g, 

Przychodzą d o L w o w a  o f i
a 0 S*» do K r  a k o  w a o g.

• .  O g. U. Ul. J.O
P o c ią g i ko le i że lazne j L w ow sko  

C zern io w ieck ie j:
Gdohodzą ze L w o w a  o g . 10. rano.

„ „ o g. 10. wieoz
„ z C z e r n i o w l e c  g. 6. 25 m 
,  „ g . 6. 30 m

Przychodzą do L w o w a  o godz. 5.
o godz

5. m. 10.
5. m. 20. 
10. m, 20. 
8. m. 4. 
8. m. 40 
8. m. 32. 
2. m. 54.
6. m. 15.

5. wie
,  do C z e r  n i o w i e o g- 8. i

_______________ ______ o
P rz y jec h a li do L w ow a d- 6.

Pp. Bogdanowicz Krz. Czuczawa Krzr 
z Bukowiny, Niezabitowski Lnb. z Zam e- 
czka. Szeliski Kar. z Kozowy, Smarzewskj 
Fran. z Kobyla, K opyst/ński Szcz. z Gra- 

Diafr,.wski Henr. z Moskwy, Runsre



GAZETA NAHÓDUV& z d 9 Czerwca 1868

*igoq en ^ r r o s r ° rl) i :

A nton iego P ietrasiew icza
iźacra^iuste, e którym w r. 1866/7 w Wie- 
d n i L  raz. t_  oraciw ałem  w zawodzie d ru ­
karskim , lub tez jeęo krewnych, wzywism 
d )y  się Pt ważna dla n iego wi ą iomość 
zg ło s ili do księgarni p. K. W i l d a  we 
Lwowie- -  ^ fsm ar w M eklem burgu w 
ezerw cn 1J68. J  K i  o sse ,
j(j76 —1 faktor drukarni radnej.

S a d  WIR t  z 0W0CatI|i- najw ięcej zi „o 
• a  WIDIIII wemi, je s t do wydz’erżaw ie- 
nia w S ta ń k o w ie  pod Stryjem. 2065 2—3

P f t m i f i « ^ k a n i A  dkła(,*j9'e si? z r  U I I I  U 5 £ K d l l l t l  trzech pokoi ume­
blowanych, kuchni i s t r y j u  przy Wyź- 
szei orm iańskiej alicy pod 1. 123 na dru- 
g iem -p ię tr.e . |n«t wraz z u sługą  ua l n.ic 
siąfee luŁ dłużej do w ynajęcia. B liższych 
w iadomości z;,riągnąe można u stró ia  
llomn ■- '  zOIl 2—3

w jednem  z pomniejszych 
m iast powiatowych ży­

czyłby some mzei podpisany w ziąć w 
dzierżawę. M ających do wydzierżawie­
nia, upraszam  zgłosić się pod adresem: 
Ir . Nowakowski Zablotowie. 
%'fi . B S t r i S S 1)  .O  12008'4—6 l‘>l»Sł

Aptekę
czyim sobie ni

a w m
mwg i  być wylec^onci
przez cięgle u4S?*.e 
bandażu t leKtro-m edy- 

czncg >, wymdhżkn doktora  M a.ie, ma/ąnego
przywilej «a. lat *5,

D ostać można w 'nry^n przy 4 j
TArore d e .\ 44 w e Lwowie w apte< i  “ fu­
t r a  * łk  i! .c h a  »l - t

r P a r y ś i  
1867,

Hi" i Wiedeii 
1866

Na Grabin Nr 3.
I

/S
w  W ie d n iu , 1 S to c k , K cke d e r  

1673 . K a rn tn e r s tr a s s e . 71-200
W A O A Z Y a  S L k N l  
_  -

<fe Alt,
w Jssezegdlirlonj najw yższym

oiediil«in n a s ła li
Poleem najlepsze sukn iea tęzk ia  Własnego- 
wyr ibn, podług uajgp.wszrch *urna^ów 
thbdy, po zdum iewająco nizkich eeiiach

r n  « i '   ̂ «
u b r a m e  l e i m e

---------------------------.------------- a-----s -----

i z ł r .  w a l.  łł. JT

U b r a n i a  p ł ó c i e n n e
,gd IQ do 26 ilr  w. a.

o<1 z łr. 5 d o  z fr . -24
u d  zfr. 8 do  l i r .  28
u d  z fr . 0  d o  z fr .  22
ort 2I r. 14 d o  z łr .  28
o d  z fr, 18 d o  z łr . 30
o d  i ł r .  H d o  z łr . 26
o d  z łr . 12 do  z lr  36
od z łr . 4 do  z łr . 12
o d  złr. 4 d o  z łi. 12
o d  z łr . 2 d o  z ti 8'
o d  z łr . 3  z łń  §

S u r d u ty  w io s e n n e  . .
M alta . . . . .  . V : “  r
i u r d u t i  m y ś liw sk ie  
r r a k i  f t u ż u r k i

S u ta n n y  . . • • .
S z lafro k i ? . . J l .  4- . jl, Ł 
Z u p e łn i*  u b r a n ia  
S u rd u ty  i  o d z ie n iu ; do  b iu ra  
s p o d n ie  . . . .  i r  ^
K a m iz e lk i  , ..........................
j b b r ^ im yd la  g i in n ą s ty k ^ w

_ 3 k  Op-Jcz te g o  w szelkie możliwe 
p r z e d m i o t y  g a r d e r o b y  n ię z k ie j .

Z a m ó w ie n ia , o sob iśc i©  tqt> l is to w n ie ,  z p o d a ­
ł e m  n i j a r y : w  p  i e  r  s i . ( o b ję to ś ć  d o k o ła  p ie r s i  i 

p łećó w ), s t a n d  (o b ję to ś ć  s ta n u  d o k o ła ) ,  w y so k o -  
sbi w k  i*o k  U 1—  za  p rz e s ła n ie m  n a le ż y to ś c i  w  g o ­
tó w c e  tu b  z a  .p o b ra n ie m  p a tż to w e m  w y k o n u ją  s ię  
n a jd o k ła d n ie j . i n a j le p ie j ,  — c e n n i k i  zaś  ro z s y ­
ła ją  s ię  n a  ż ą d a n ie  i f ra n k o .

A ż e b y  p o ło ż o n e g o  w  n a s  z a u fa n ia  S z a n o w n e j 
P u b lic z n o śc i  i n a d a l  p o d  ż a d n y m  w z g lę d e m  n ie  o- 
s ła b ie , zw a ż y w sz y  zW jaszcza , źtf; ifro b e ó  n a p ły w u  
s p ra w u n k ó w  w in te r e s ie ,  n ie p o d o b ie ń s tw e m  b y ło b y  
z m n o ż ą c y c h  s ię  c o d  u  i a  ś w ie ż y c h  to w a ró w  rlaw ać  
p ró b k i,  p r z y jm u je m y  na s ie b ie ,  g d y  n a m  s ę  p o d a  
w d o r  i c e n ę  —  w y b ó r  su k n i w e d łu g  w f a b h e g o is u ­
m ie n n e g o  o c e n h ip ia  rz e c z y , —  d  o  l ą  c z a  m  y j1  o 
k a  ż d e  j p h c  z k  i k w i t  g  w a  r  a n c y j  n  y,  a , ż  e-  
b y  o d  n a s  s p r o w a d z o n e  s u k n i e ,  g d y b y  
J a k  o  w e  z  j a j t  i c  b .k  o ;lw  i e tk f l o w u d . o w  b 'y  ł y  
o i e o d  p o w i e d  n i e ,  b e z  w s  i  e  lk  i c  h  l r  u  d q  o- 
ic i p r z  y j ą ć  n a p n i  rx>t.«

Keller & Alt, Graben Nrtłi 3V Wifen.

B ank  h y p o te t  m  , w le d e n b k i nowy 
w ypożyczający na 6%• mianował sv y n . a- 
gentem dla Gra.ieji.ri Bukowiny niżoj pod 
pisanego z praw ;m obierania sobie w spół­
pracowników ze swojego r imienia. Życz* 
cy sobie zastępstw o przyjąć w innych ob­
wodach, raczy się zgłosić do głów nego a- 
genta, L n b iu s  P r^ y e r a  w Stanisław c wie.

P o  iz a k a jc  sl>! m e ją tl u w ie lk ie g o  
do  kup ien i! wartości od Tkroć stoty iięcy 
do jednego miliona złr, Mog3 byc i dwa 
mniejsze raaiątk i zespolone; jednakże mu 
szą graniczyć z sobą. Chęć sprzedania 
mający zecti J? zasiągn^ć bliższej wi: domości 
w A jencji L a b in a  P re y e r a  w  S ta n i s ł a ­
w o w ie . 2u6l 2—3
■ a w —  - -

Licytacja koni
w c  L w o w ie  pud ki ‘runkiem W ydziału 
T ow arzystw a gai. ku podniesieniu ehuwn 
koni, odbędzie sie?uoia 19, i 2 1 . czerwca 
1868 w ho te lu - Hofmana każdego dnia o 
godz. 4- p jpo iudnio .

Uprasza się p . '£*. hodowców i chcą- 
cyci. Uonkurowść do sprzedaży, by nie- 
opóżniaii z przesyłką- swycli deklaracyj, 
niezbędnie poirzebnyoh 1« aktów kance- 
la^ji Towarzystw a już dlatego, źe zaatęp 
wszelkiej katogorji kOj kupującym , bądź 
z zagranicy, bądź krajowcom, co najwięcej 
może oye tylko pożądany. Czas do prze­
słania deklaracyj oznacza się d o  15. c z e r ­
w ca  r  b ., w którym  to te rm in ie  zam anię- 
'ty o ęd jie  protokół, w ceU‘ podania li ty 
do dr lku.

W deklaracji winąo się  mieacic dokła- 
d k  opinanie konia,' mianowioie: w iek ,
m aść, w z io s t ,  i o ile to  wykazać -nożna, 
pochodzenie z -ojca i matki, następn ie  za 
jaką  cenę ostatecznie może być koń wyr 
wo7śny i gdzie przed licytacją może być w 
Biajui upatrzuny i wypróbowany ną żąd a­
nie kupującego, - - - -

N ei okładne deklaracje nie niuSą  być 
w zięte do iisty  drukowanej. 207Ś 1—3
Od Wydziału Towarzystwa gal. ku

podniesimm chowu koni.

s * * ł a c ł
R ozsyłką » Tó<i m in e ra ln y c h  i p to d o w  

Ź ró d la n y c h , jako  to :  znanych w całym 
świecie z obfitości soli glauberskiej wód 
Ś re i iz b rn h u  i F e i-d in n u d sb ra n n , W a ld -  
a n ć l le  (przeciw zafiegmibniom organów u.l- 
aerhow ych), R n d o lfs q n e lle  (przeciw słabo­
ściom ,orgąnów urynow ych), również so li 
z u n ą o w r j  i z tejże otrzym anych p a s ty le k , 
jakoteż n am u ln  ż e la z is te g o  który  co do 
ilości żelaznych części sk ładow ych , uie u- 
stępuje żadnym innym tego r odzaju płodom .

Zamówienia , nawet do pryw atnycii o- 
sób, zawsze się ścłślJ Uskuteczniają, jednak  
ze względu ]ia; lepszo koc lerwowanie zaleca 
się jeuyhie woda w butelkach. 2007 3—4

Pora kąpielowa rozpoczyna się z dniem 
l. maja i Lwfc do kótica września.'

Spi.li wód zdrojowych i zastosow ania 
się co do ich uży cia m ożna naoyć bezpłat iie
,. t n . s p o l Ł O j i  a s u r o j o w e j .

W odę Anaterynową do usl
irzedaje zam iast pc 1 złr 40 et. .tylko po 
!ł4_ 4 , 0  ot. W. a. — i 2 —i

A L G O F O N ,
w ypróbow anjr1 Środek do rychłego uśm ie­
rzania bolu zębów, flakonik [ o  50 ct.,

a p te k a  w e  L w o w ie  p o d  S r e b r n y m  
o r łe m  Z Y (4M U  N T  A R H C K E R A .

Skulecznoś^Syropu 
Chrzanowego z Jodem.

Syrop Chrzanowy z jodem  pp. Grim ault 
e t Comp aptekarzy nadw orny-h księcia 
Napoleoii i w Paryżn, którego santeczuość 
powszechnie je J t  znaną w yrabia się ze so 
ku roślin in tisk o rb n ty c z n y r \ Zow*ierł on 
w sobie jod  w atanie kom binacji o rg an i­
cznej i uważany je s t za środek najlepszy 
tran  rybi zastąpić mogący. D oskonałość 
preparacji tego środka, rk łm ia n n s  do przy­
toczenia op 'n ,l o nim najznakom itszych le ­
karzy  paryskich którzy go eiągle p rz e p i­
suj ą swoim pacjentom .

„Syrop Chrzanowy z Jodom jes t ś ro d ­
kiem łagodnym , niezawodnym i n ieocenio­
nym. W słabościach dzieci uzupełnia on 
n ie ty lk ! działanie tranu  rybiego, ale i za­
stąpić g< może w razie potrzeby ze zupeł - 
Dym skutkiem .

D r. C jtzen av c , lekarz szpitalu  św. L u­
dw ika w Paryżu."

„ Syrop Chrzanu wy z Jodem , je s t środ­
kiem I ardzu pożądmivm w leezenia słabo­
ści n k ro lo lic  żnych l l im f a ty c z n y rh .  Prze­
pis iją  go bi'rdro często z pomyślnym sku­
tkiem  w  p o c z ą tk a c h  su ch o t, jak > środek 
uzupełnia,, jcy kurację  tranem

.Dr. A C harrier,"  były naczelnik k lin i­
ki paryzkiejr" ■— —= — w “

.Z aw sze u łz /m yw alism y sku tk i pom y­
ślne z użycia Syżopn Chrzanu jodow ego, 
bądź na odnowienie Krwi, bądź lako uzu- 
petnie le c z e n ia  so ch u t. s k ro fu t i l im fa -  
•yzinn- za pom ocą t-anu.

Dr. F d v ro t . autor dzieła o kuracji sła- 
bosei kobiet."

. ,sb *  )p Chrzanowy z Jodem , jest środ­
ku  m najuzielBirjszym na organizm y limfa- 
tyezne. ■ W idziałem rany akrofnliczne, k tó ­
rym  nieztm  zarł a i ić n ieb y ło  można. goją.
, e się nadzwyczaj szybko pod lego wpły­
wem- Widziałem dzi< ci dotknięt» tnber- 
k u ła iń i  na kościach, zupełnie wyleczone. 
Dr. G o e s o a rd , lekarz szpitali paryz^iich."

.„Syrop Chrzanowy z słodem, posiada 
w łasności w szystk ie tranu rybiego, prócz 
nieprzyjem nego jeg-; < uiaku i w oni.“

D r. G u ibou t, lekarz szpit. P rezyd . 
I'ow. lek. jjr-yzK ich .- _ _

.Syrop Chrzanow y z Jodem pp. tłri-  
uiaulc e t Uomp., zaw ier, 7 , na sto jodu , w 
stan ie 'kom binac i organicznej, podobnej j 0 
jodu j t k i się znajduje w tranió

Dr fi le t- iy ó sk i, profesor chem i1,, biegły 
przy =adach wiedeńskich." 1615 7 —<
A I b b m b b h B M I

I  Oferta, . lc ię ś c ie  p r iy n o s i i jc a .
Kra w lo s y  a u s t r ja c k ie  dozwoloną 

jes t przez c . k . r z 0 1  a u s t r ja c k i .  
„ B ło g o s ła w ie ń s tw a  bo isk ie  u < o h n a l"

Wielkie losowaniu kapitałów,
o k o ło  S  m ilio n ó w ,

Początek ciągnienia na d 12. czerwca b.r.
Tylka 8 tir w. a., 4 złr., #l' o 

2 z łr w a.
kosztuje jeden przez p aństw o  g w aran  
to w an y  rzeczy wisty p ań s tw o w y  los 
o ryg ln  .ln y  (nie z pr-omesów zrkaza 
nj oh) odem nie rozsyłany, » rozsyła się 
takow e po przesłaniu n a leży to śc i ( re n ­
to  w o ;olioe n a jo d leg le jsz e .

( 'iągB ione b ę d ą  ty lko  w y g ran e . 
G łów ne w y g ra n e  wynoszą 

2 5 0 .0 0 0 ,  1 5 0 .OUO, lO O  OKU . 
5 0 . 0 0 0 .  2 >o 2 5 .0 0 0 ,  2 po 2 0 . 0 0 0  
2 po ■ 5 .0 0 0 , 'i p> 12 .5 0 0 , 2 po 
IO OOO, 2 ■ o J.aO O  2 pó < .250
4 po 5.01)0, 6 po 3750. 105 po Ł 5óO
5 po 1.250, 125 po 10(10.- 5 no 750. 
155 po 5 0 0 ,  2^9 pu 250, 11.450 po

117 ltd .
P ie n ią d z e  w y g ra n e  i u rz ę d o w e  

lis ty  c ią g n ie ń  rozsyłam  po rozstrzys 
gnięciu p u n k tu a ln ie  i s e k re tn ie .

Interesentom  moim w  sam ej A ustrji 
Wypłaciłem n a jw y ższe  g low ne wy 
g ane na 3 0 0  3 0  — 225.COO —
187 5 0 0  — 152 . 0 0  -  150  OUO — 
1 3 0 .0 0 0  -  125 0 0 0  -  1 0 3 .0 0 0  -  
100.000 ; a w najnowszych czasach h a  
dniu 14. m aja znow u  w ielk i lo s  na 
.50.000 talarów . 2950 4—5

L az, Samh Cohp m  H am burg,
Bank fl. r̂ęchselgeseh3 ft.

EOTłUlT FTŁINm-ANG
i 1653 11-12

BOUyUST de MANILLK
p f .  H i g a u d #  S p ó ł k i  w  P a r y u ,

45, ,ue "Richelieu.
Te nowe do napuszczania chusteczek  

przeinaczone' perfum erie, k tó re  rzecona fir 
ma uzysku je  z e senc ji Y langylaug przez 
desty lacje rośliny  śHnon* udut-attisśittia" z 
wysp F ilip ińsk ich , a którd psrfum t/rje Bta- 
nowią orąz w łasn o ść 'w y łąćzaą  (m onopol)' 
pow yższego domu paryzk łego , p.^c ^yższa- 
ją  w szelkie dotychczasowe ekstrak ty  tan 
co do dobroci, ja so też  woni rl  przyjem nbści.

Tenże dom dostarcza niezaprzećz rnic pra- 
wdzi wyth, obecnie'jUż znan. cl p rrfum eryj, 
jak o to  Jo k ey  Club, R ezeda, Eso Bou- 

quet, Jaam in, Mousseline etc.
SKŁADY -.w e L w o w i e ,  w aptece 

A d o lfa  B e rh n e ra , w T a r n  o p o l u  w a- 
pti ee dr. B n ch c lta .

* i
S y p h i ł i b '  G e s c h I  ‘c L ts  u s id  

1666 B r u c h - K r a n k e n  1 2 - 1 2
ertheiit miiudlicn und b r t e f 1 • 0 b Ratń, 
wie seit2it Jahren, taglich y o n lż—i  uhr 

S p ezia la rz t Dr. W . ffOLLMANN, . 
Wien, TucLlauben, Nro. 18. ,

C.

(

k. w yłącznie uprzywilejowany 

szybko wysechąjący

lakier połyskujący 
do podłog*,

funt cłowy po 64 et.,

iakięr politnro^y na meble, 
łakiei* skóry

d o  o p rz ę iy s
z  pierwszej austr.. fabryki lakie­

ru spirytusowego i politury

A.LOJZEGC KEIL.
1960 S f t Ł A S )  8—12
\V ie n , W ie ile n , R e a s e lg a s s e
N r  2, im protest. ReaLchulgebaudó.

Środek odraza uśm ierzający m igrenę, ból 
.głow y gw ałtow ny i new raigię, zwany

Je s t to l e k a r s t w o  n i e w i n n e ,  a wy­
łącznie .-oilmpe, pochodzi z B razy lii; atari 
niem pp Grimault ą- Cie d j  Francji sp row a­
dzone, Sprzedaje się w pudełkach po 1 i 
p ak ijcików  wraz z przepisem  lżyoia u- 
n /chże  w języku  p u ls k im ." Każdy pak.ee. k 
Opatrzony jes t podpisem : Grimault j- Uie.

D ostać można wo Lwow ie w aptekach 
pp. P io t ra  M ik o la sc b a , B e r lin e m  i 
R n k e r a , w Krakowie w aptece pana 
B r u n o n a  M i e z y  ń ś  t r i e g o ;  w Brodach 
w aptcee p. F r m z o . ,  i ? aptece pp. 
S c h a i t e r a  w R zeszow ie; w Pożnauiu 
w apteoe pp dra M a u k e  r i c z a  i E l ­
s n e r a ;  we W iedniu w sk ładzie materja 
łów  apteczuych pp K a b e  i R O d e r .

Latarnie guspodarskće
do zupełnie bezpieczne­
go ośw ietlania s ta je n ,  
m a g a z y n ó w , m ły n ó w , 

p iw n ic ., s t r y c h ó w , 
po cenach :

1 złr. 60 cent., 2  złr. 20 
cent., 2  zir. 80 centów : 

i vy w iell^ej i m ałej licz­
bie n

E l i j |L fl w  W ie d n iu
, tllllK r  N enbaugaśse Nr. 1.

j j ^ "  Sk ład  wszelkich gatunków  
lamp o le jn y c h  (Moderafeur), kamfi- 
d iw ^ch , jako  też przedm iotów ku 
d e n n y c h  i do domowego gospodar- 
?twa potrzebnych. 1564 7—n

Dnia 11 . i 12 . czerwca- b \
W  X E l L  K  y  H

losow anie kap ita łów ,
k tu re g o  g łó w n e  w y g ra n e

w ygrana ua talar. 1 

1 1 0 0 .0 0 0
wygranyoil po tal.

2  2 .5 0 0
1 6 0  0 0 0 4 2 .0 0 0
1 40 .9 0 G 6 1 .5 0 0
l 2 0 0 0 0 105 1 .0 0 0
2 r- 1 0 .0 0 0 5 5 0 0
2 8 .0 0 0 125 4 0 0
2 6 .0 0 0 155 2 0 9
2 5 .0 0 0 229 100
2 4 .0 0 0 11.450  4 7
2 3 .000 i t d.

Polecam y iosy te ęo  losowania za prze­
słaniem należytości lub przekazem  po 
cztowyiu

C ałe loby o ry g in a ln e ,nie prom esy- 
po 7 z lr . w . a.

P ół lo»n oryginalnego, nie p rom esy , 
po 3 z lr .  50 c t .  w  a .

Jedną czw ąctajosn oryginalnego, nie 
prui s s j .p o  i z l r  7 5  c t. w . a.

K a ż d y  lo s , k tó r y  w y c ią g u io n y  
b e d z le , w y g ra ć  u in s l.

Urzędowe listy  ciągnień, tudzież w y­
grane odsyłają się niezwłocznie po roz- 
jtrzygnieniii

In teresow i naszemu, jak pow iadają, 
fortunę łaskaw a, bo otośmy i tego  roku 
jjuż w poiirod wielu wygranych wypła 
v*li na dniu 1 1 . m a ic i b. r  w ie lk i los 
na nnm er 106 48.

Zagraniczne zlecenia w ykonają się 
punktualnie i sekretnie, upraszamy z i- 
lem udawać sie wprost do 1896 H -?

G
C a n k -  4  W c c h s e l g e s c h d f t ,

M iejsce zakupowania i sprzedaży wszel­
kiego rodzaju p.^ie^ów  państw ow ych.

H A M B U R G .

ib ro d flr  L i l i e n f e l d

Nakładbm KAROLA iA/(LDA we Lwowie
2072 1 -  3wyo zły

jHuii inga D r . M. Gramatyka łacińska dla średnich i w y ż s z y c h  kUa gim nazjal 
njóh, na podśtaw ie języka polskiego, oprać >wana przez lgnącego  Z u im  i r o w -  
s k i e g o ,  Frofjsora  gim nazjalnugo Część I. 400 s tr. w 8ce, wraz z przedpłatą na 
część II. (około  leO tr .)  . . . . . .  z łr . 2 ct. 90

Seredyńskiego di. W ład  Pedagogia pałska w zarysie. 264 str. w8ce złr. i ct. 6-

Tai sama księgarnia otrzymata na g ló tn n y  s k ła d  d la  a lic ji 
Hiickel Edward r .'of. gimn. Rys pedagogiki. V II . i 150 str. w 8e e  (N akładem  

gminy m iąśtą Drohobycza) . . . . . • c t. 75.
Giknsberg Rad. dr. fil. sapl. prof. technologii, Szkoły techniczne Myśl 

odpuw iedniego urządzenia szkół technicznych. 5 pozbieranych dośw iad“ień  i w ła­
dnych sp^strzesen osnuł i jako  sprawozdanie do prześw . Rady król. s to ł. miasta 
Lwow a ułożył. V II. i 152 str. w 3ce . . . . ct.JJP.

Bajrona I irda, Kain. Poem at dram atyczny w trzech aktach, przełożył Adam Pajjen, 
125 atr. w małej 8ce . . . . . . . -- ■ . ct. Bi

Callłera, Trzy ustępy z powstania polskiego 1863/4. Poznań 131 str. w 
8ce z napą  w ojewództwa M azowieckiego . . . . złr. 2 ct. 70

(T a  k s iążk i zrązu n leg ła  konfiskacie i w ytężała się przez Kijka miesięcy w pu 
iicji p ruskiej, zanim pu przepruwadzonym  prucesie w yruk konfiskaty  csfn ie tj został, j

Kreuter Józef, Grecja starożytaa i jej sztuki, zwłaszcza rzezoa. (S treszczę- 
nie w ykW ów  mianych szkole ss tuk piękuych w K rakuw .e w półroczu zim^wem 
1866/7, 255 str 8 >e. Poznan 1868 . . . . złr. 3.

Pamiętników Z X \  l i i  w iaku tom X. z a w r-r i :  Ostatnie lata panow aaia S tani­
sława Auguota i D ukum enta do historji d rug :cgo i trzeciego podziału, w ydai W» - 
lerjan K a l i n k a ,  ’2 części 284 i 401 atr. w 8ce . " .  . . tir. 6.

Poezje obląKaubgtt. 221 <j;r. w ma»ej 16ce. L ipsk  1368 . złr. 1 ct. 20.
Biblioteki pisarzy p o l s k i c h  (B rockhansa) tom 51 i 52, zaw iera:
Gaszyńskiego, rC onstaut. Poezje W ydanie zupełneXXIV. i 220sti. w 8ce. złr. 1 ct. 80 
Pamiątki Pana Heweryna Scpłit y, cześuika Parnawskiego, W ydanie nowo popi 1 

wiune XXXVII. i 269 s tr . bardzo drobnego druku . . z łr. 1 et. 80,
Dzimśki G . I u t e r c b ó ć n - T a b ‘tlen anf ‘/ i  bia 10 K,rocent, fdr jeden Uaoitals-JBetrag von 

1 K reuzer bis 10.000 Gulden au f jede beliebjge Zahl von T agen and Monster J.81 
S. 4o, Laib ach 1868 . . . . . . . .  z łr , 1,

O G Ł U S Z E N I E  Ł I G Y T A C J I .
Filia c. k uprz. austr. Towarzystwa zastawrticzego

w e  Ł w
podaje do wiadomości, iż wszystkie u niej z  dniem 

15, m aja b r. zapadłe zastawy, to je st:
huiito^iiiisci i inne towary

w d n iach  15. i IW. c z e r w c a  b. r. wIokalu*te^oż Towarzystwa, przy 
ulicy Długiej Nr. 39, w drodze publicznej licytacji za gotową za­
płatę sprzedawane będą 2074 1 -  3

Promesy losów Z 1858 r .

na k tóre 2 5 0  0 0 0 guldenów
już na dniu | .  l i p c a  1 8 6 8  w ygrać można

pu 3 zlr. 50 ct.. i 50 ęt. ua stem pel, d l; biorącyoh 10 szcuk jedna gra tis , postanie u
Voelokar & C0*, Wicn.

K o lo w ra t R in g , 4 .
Za listy  ciągnień przesłać 30 et. — Z l e c e n i a  za przekazem przez pocztę całei 

należytości n ie  mugą być uskuteczn ione. 2075 4—3

Czyste utrzymanie zębów ! 1,,0li !1
Słatraa  W O JA  ANATERYNO W A do u st,

której przyw ilej w ozerwc„ 18e5 r. w ygasł, ą o k tórej doskoaałości liczne poświadczenia 
zL żonc, obecnie "» cenę Z H  4 0  o t .  | B  dostać mużna ą w y ro b cy : C. S njtzm ttllcra, 
apiokarza „ .m hohen M arkt" iu Wien, tudzież we LW OW IE w aptece A . B E R L IN E R A , 
w P rzem yśle  U p. K ozłow skiego, w R zeszow ie  u pp. B chaittera i Spółki, w S am bo  
rze  u p. R iedU , w T a rn o p o li u p. A. M orawetzą, w f a rn o w ie  n p, W ielogórskiego.

^ u ą g n T e n i r k s i ą S g T o S r u n s w ^ i l e g ^ ^ ^ a r lu i t o w a n e g o T o s o ^ J o ń ^ a p T ta ł ó t^ r n l e
mniejrzei jak  i  m ilion  973.47 5 gnid. wygranej, k tó re  ma także w ygrać- po guldenów 
1 5.000, 105.000, 70.090, 35.099, 17.500- l i.000 itd , — zaczyna nie dnia / / .  c z e r w c a  
h . r . \  puszczam łaś całe lo sy  tej lo terji po 7 złr., półlosy po 3 złr! 50 ct ,  jedną czw artą 
l"su po 1 złr. 75 c j .  banknotam i. U p . .  zam losów nie trzym ać za jedno z prom esami, 
albowiem każdy otrzym a lo s o ry g in a ln y  przez pań stw o  w yjtsw iony  w łasna ręka, 
który to  los mieć będzie zupełne prawu do w szystkich ciągnień nażstw ow ych ila  tej 
tu przyczyny ■ podczas trw ania ciągnień w szystkich pięciu klas, żadua stra ta  nastąpić 
nie m ożi, a gdyby ezyjkólwiek lu* podtenc sas nie pojaw ił się, tedy zobow iązuję dę 
nawet sum ą złr. iii do odebra iiu  loan n ap o w ró t. takow y całkow icie -vyn»gr idzić.

U rzęd o w y  p lan  d o d a je  s ię  b e z p ła tn ie  do  k aż d eg o  z a m ó w ie n ia , ró w n ie ż  o d e s ła n e  b ę d ij l is ty  c ią g n ie ń  po  
k a ż d em  u k o ń c z o n em  c ią g n ie n iu  n ie z w ło c z n ie , a w y g ra n e  w y p fa c ę  g o tó w k ą  z a ra z , j a k o te ż  w s z y s tk ie  d o in y  b a n ­
k ie r s k ie .  Z e c h c e  z a te m  k ażd y  u d a w a ć  s ię  z z u p e ł n e m  z a u fa n ie m  d o  p o s ta n o w io n e j  p rz e z  r z ą d  g łó w n e j k o le k tu ry

S a m u  l G o ld g c h m td ł ,
1,9j3 i3 -  14 Bank & WechselgescMft Dongesgasgp 14, la  Frankfurt ą / l .

Otrzymałem z H all nadeszłą tamże parowcem „ E c h o 1 pewną 
ilość T a ru ip sa , który zalecam, gwarantując za świeżość nasienia, 

Wiiite Tankaid funt po 70 ct. — cetnar po 65 złr.
V. Norfolk 

Yellow Tankard „
White Globe „

70 „  - V> ,  65
70 „ - Y) 65
70 * - „ 65

2034 3—18

KAROL
s k ł a d

NEUMAM
nasion pod 1. 361 m .

!!! D e p e s z a  t e l e g r a f i c z n a ! ! !
L o n d y ń a k i  Sąd k o n tu rs o w y  zad ek re trfW ał, i e  S k ł a d a n g  ie isk ie j  k o m p a n i i  w  g łówg łó w n y o i sk ład z ie  

O g ro m n e  z a p asyW i e u  T u c h f a u b e n  Nr.  I I ,  p rz y m u so w ą  d ro g ą , i to  n a ty c h m ia s t  s p rz e d a n y m  b y ć  m u s i .  u g r o i n n e  zap i 
to w a ró w  sk ła d a ją c e  s ię  z w ię c e j  n iż  -20.000 sz tu k  a n g ie ls k ie j  d a m s k ie j  i m ę z k ie j  b ie l iz n y ,  a n g ie ls k ic h  
w e ł n i a n y c h ,  a n g ie lśk ić h  c h u s te k  d o  n o sa , o b ru s ó w  i n a jle p s z e g o  a n g ie ls k ie g o  S z i r t in g u  po  n i e p o r o w n a n  ie 
n is k ic h  cenacH . T e  tak  n isk ie  c e n y  w  s t o s u n k u  do  ja k o ś c i  i p ię k o o ś c i  w s z y s tk ić h  a r ty k u łó w  p o w iim y b y  
k aż d eg o  tak  p ry w a tn e g o  ja k o  też  o d p rz e d a ją c y c h  i n t e r e s o w a ć ,  g d y ż  p o d o b n a  w y p rz e d a ż  ju ż  s ię  n ig d y  
d ru g i  r a ź n i e  zd a rzy .

_  U prasza Alę o d o k ład n e  po row pan ic  tu  n o to w a n y c h  cen  " H
z iiisz e m i c e n n ik a m i,  a  zw a ż y w sz y , i e  n ie o iin o w ie d n i  to w a r  b e z  p rz e s z k o d y  n a p o w ró t  p r z y ję ty  z o s ta n ie  a 
p ie n ią d z e  n a ty c h m ia s t  fra n k o  o d e s ła n e m i b ę d ą , m o ż n a  b y ć  p e w n y m  n a jz u p e łn ie jsz e g o  z a d o w o ln ie n ia .

01

1 ^  O H O  $ z tu k  p łó c ie n n y c h  k o sz u l m ę z k ic h  od 
I d . u U U  n a jc ie ń sz e g o  do  z w y c z a jn e g o  g a tu n k u ,  
w e w sz e lk ic h  ro z m ia ra c h ,  o d p o w ie d n ie  i w y tw o rn e ,

t  a a  sz tu k  b a rd z o  c ie n k ie j  a n g ie ls k ie j  w e b y  rę  
O y j y j  c z n e g o  p rz ę d z iw a , k a ż d o  s z tu k a  p o  50 łok ci 
p e łn y c h ,  p o  24, 28, 30 do  35 z łr . n a jc ie ń sz a .

1 9 ^ 0  82tuk a n g ie ls k ie j  w  p ó N z tu k a c h  po  24 
X . £ « J U  j 0k c i ,  k ażd a  sz tu k a  po 9, 10 d o  13 z łr .1 A  n n n  5 z tuk  p łó c ie n n y c h  g a t e k  k a ż d e j  w ie l-  

i u . O U U  k o śc i, po  z łr . 1 .30 , 1 .50, 1 .00 , do  2 z łr .
2  0 0 0  c ie n k *ego a n g ie ls k ie g o  p łó tn a  b ia łe -  

g 0 p rz ę d z iw a ,  5 ć w ie rc i  ło k c i  w ied . sze  
ro k ie g o , p o  32  c t.9  ^ 0 0  b ia f ych  * k o lo ro w y c h  k o szu l m ę z k ic |, n a j-  

v v  n o w sz e g o  k ro ju ,  100 w z o ró w , p o  z łr .  1.50,
2. 2.50 do  2.80 O  tu z in ó w  a n g ie ls k ic h ,  p łó c ie n n y c h  c h u s te k  

z j . t j y j y j  do  n o s a , p o  2, 3, 3 .50  d o  4 z łr . ,  s p rz e d a je  
s ię  w  p ó ł- tu z in a c h .O  n n n  p łu c ie n n y c h  ko szu l d a m s k ic h  p ra k ty c z n ie  

O . U U U  i w y tw o rn ie  u s z y ty c h , po  z łr . 1 .7 0 ,2 .2 .5 0 .  
‘2.80. —  B ard zo  c ie n k ie  k o sz u le  po  3 .50 , 3 go, 4.50 
d o  10 z łr . O  O O D  ^ ‘oó w  a n g ie ls k ic h ,  p łu c ie n n o  - b a ty s to -  

JyJy J  yyycb c h u s te k  m ę z k ic h  i d a m s k ic h  po  5,

3  O H O  8ztu li m a J tek  d a m s k ic h  i n o c n y c h  g o rse -  
w y tw o rn e g o  k ro ju , b a rd z o  w y tw o rn e , 

p o  z łr .  1.80, 2 , 2 .50 , 2 .80 , do  3 z łr .

6 , 7 do  8 z ly ., s p rz e d a je  s ię  w p ó ł- tu z in a c h .

2 0  0 0 0  8 z tuk  w k ła d e k  do  k o s z u lo w y c h  g o rsó w  
z  n a jc ie ń sz e g o  p łó tn a  b a ty s to w e g o ,  z 

p ó p rz e c z n e m i lu b  p r o s te m i  z a k ła d k a m i,  p »
1 do  1.50 z łr .1 3 0 0  s z û k  p łó c ie n n y c h  k o sz u l n o c n y c b  d a m - 

X .» J V /U  s k ic h , n a jn o w sze g o  k ro ju ,  po z łr , 5 .5 0 , 4
do  4.50. £? A  A  sz tu k  a n g ie ls k ic h ,  ln ia n o -a d a m a sz k o w y  

u  k ry ć  do  s to łó w , n a jn o w s z e  d e s e n ie ,  c h na 
12, 18 i  24 o só b . A d a m a sz e k  a tla s o w y  0 na  6’ 
c z ęść  w a r to ś c i .  t rz e c ią

o r v r x  s p o d n ie  h a fto w a n y c h  w e d łu g  o b ra n e g o  w z o ru , 
O U U  jakjff te ż  i z w y c z a jn e , po z ir  3 50,  4. do  5.50.

1 S2tuk c ie n k ie g o ;  b red n io  c ie n k ie g o  p łó tn a  
^  p o  50 ło k c i ,  k ażd a  sz tu k a  5 ć  w ifefci s z e r o ­

k a , p o  18, 20 d o  23 z łr.

0 9  A A  A  ło k c i w y b o rn e g o ; b i a ł e g o  a n g ie ls k ie g o  
L i O . \ j \ j \ j  S z i r t ia g u  i J fle d a p o la n su , n a jc ię ż s z e g o  
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I HoKByiki zji pobraniem  należytości poczty do w szystkich głów nych i prow incjo 
nalnych m iast całej monarchii an stijack ie j. Za opakowanie nic -»f » «  pUic*a. Bi o 
rąuym tow aru sa pm eazło 30 tle . d o d a je ;s ię  bezpłatnie n aztnk  indyjskie!i naty-

stowych ouistek.
A d .  e s :  Central-Hauptversendungs-Depol, Wien. T u ch lsab en  11,

im Gunkel’scben H au ie . 1999 5 —12

Wycawc* i Witalis W Smochowaki. W ła ś c ic ie l i  J u ń  D o ^ ra a ń s k i R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : P la tó n  K o s t e c k i D r u k  K o r n e ł a  F i l i e r a  .
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